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CZWARTEK

r a j - ' D O M p r a s y

((bez względu na miejsce sprzedaży)

Finlandia n a  C Z e l e  rod6w
W sztafecie i hieatt 1 8

Kombinacja a lp e jk a  staje się łiipem  Niemców

P OKON A NA ÓSEMKA W Ę G R Ó W
Od lew ej P odany, B ogacs, Bon di, Maudi, Deli, Janus, S z ig e tt i SarriB it

DO STOJNY  W IBZ
Pan P rezyd en t M ościcki, w to 

min. B obkow skiego  w izy tu je

dział, że trasa jest trudna. A jednak 
przejechał ją z matem atyczną do­
kładnością, ani razu nie kantując nart, 
jak baletnica mijając chorągiewki na 
wertykali. Jest on niewątpliwie naj­
lepszym narciarzem św iata; gdyby 
nie fatalny korzeń na zjeździe nikt nie 
odebrał by mu tytułu mistrza kombi­
nacji alpejskiej. I tak skoczył z 10-go 
miejsca na trzecie.

Dorównują mu niemal dwaj Austria 
cy, 19-letni Jennewein nowy mistrz 
świata i wicemistrz Walch. Może na­
wet przewyższają go elegancją, ale 
nie dorównują mu pew nością i siłą. 
Jechali oni nadto w‘ lepszych warun­
kach, gdyż widać była catą trasę. Ro 
minger jechał zupełnie na oślep.

P r z e r w a ć ,  o d ło ż y ć . . .
Jakie warunki panowały na trasie 

świadczy o tym najlepiej to, że Ar­
nold I unn, nie chciał w  ogóle pu­
ścić di ugiej kolejki, a mjr. Oestgard 
nie zgodził się, aby panie startowały. 
Czj dlatego, że rzeczywiście dbał o 
płeć piękną, czy też miał dosyć psie­
go zimna i wiatru, nie wiadomo. 
W szyscy jednak przyjęli jego decyzję 
z  u lg ą .

Niemcy, którzy zdobyli mistrzostwo 
drużynowe świata, twierdzą, że tra- 
a była średnio trudna, ale silnie za- 

i' dzona. Lantschner startow ał mając 
39 stopni gorączki 1 dlatego nie w y­
trzymał. Cranz jechał za bardzo ry­
zykancko. Jennewein jest uczniem 
W alcha i przyszłą chlubą narciarstwa 
światowego.

Rola Polaków jest znów mizerna, 
choc miejsca mamy lepsze niż w  zja­
zdach. Nie dlatego jednak żeśmy się 
Poprawili, ale dlatego, że w pierw­
szych szeregach był tak zacięty bój, 
a na zalodzonej trasie w skutek tego 
dużo wypadków.

M iz e r n a  r o la  P o l a k ó w  
_ Jugosłowianin Pracek pobił ich prze 

cież na głowę. \  kto o mm słyszał?
Najniezawodniej pojechali Schin­

dler, Czech i Marian Zając, plasuiąc 
się w pierwszej dwudziestce. Schin-

O B Ó W  F. I. J .
w a rzystw ie  prezesa P. Z. 
tereny m istrzo stw  św iata

N.

dler miał najlepszy czas spośród Po­
laków.

Zjazd Karola Zająca był chyba naj­
gorszy w  konkursie, wyglądałt to 
tak, jakby w  ogóle nie umiał jeździć.
W  drugim poprawił się, ' ale też nie 
wyszedt ponad przeciętność.

W torkowy slalom okazał nam naj­
lepiej, jaką to piękna konkurencja i 
kto umie naprawdę jeździć. Zawodni­
cy, którzy doskonale dawali sobie ra 
dę na łatwych trasach zagranicznych 
walili się jak kłody, gdy trzeba było cudzoziemców.

FERALNE J E D N C PA L C Ó W K l
za tkn ięte  nu kije  p rze s tra szy ły  zapew ne M olitora na trasie 

z ja zd u  Szw a jcar upadł

z iob it z precyzją do milimet- zwrot
na lodzie. Francuzi, Anglicy, Norwego *  V *  l l ł g O U f l  
wie, Szwajcarzy (poza Rummgerem) 
nie wytrzymali tej próby, W ielcy zja 
zdowcy jak Couttet, Molitor czy Rob 
bi nie dorośli jeszcze do trudności 
zjazdu w Suchym źl.ebie.

W torek dowiódł, że mając 20 lat, 
można dzięki sile nóg i młodości wy 
grać szaleńczy zjazd, ale nie można 
posiąść tajników techniki. Zaczynamy 
wierzyć, że twierdzenie Schneidera, że 

■może nauczyć jeździć na nartach do 
piero po siedmiu latach jest prawdą, 
a nie trickiem reklamowym jego szko 
ły, zapewniającym mu stały dopływ

zamiast
Polski

W  Zakopanem bawi Joergen Juve. 
b piłkarz dziś redaktor sportowy wiel­
kiego dziennika Tidens legn . P. Juve 
oświadczył, że Norweski Związek P ,’- 
ki Nożnej nie mogąc uzgodnić * PZPN 
terminu tegorocznego spotkania w  0 -  
slo zdecydował się zrezygnować z Po­
laków i zakontraktował Portugalię, 
która w  drodze do Sztokholmu, (gdzie 
wystąpi 1 czerwca), rozegra 26 maja 
mecz w Oslo. (1).

W IE LK I  FINAŁ W  BAZYLEI
Kanada —  U .S.A . 4:0. Brennan (Kan.) a takuje bram karza  am e­

ryka ń sk ieg o  M akiego i obrońcę Bogue

LANTSCHNER I JENEW EIN
D w aj tr iu m fa to rzy : n ierw szy  w yg ra ł z ja zd , a drugi —

nacje alpejską
kom bi-

KARPPINEN  (F IN L ,)
okaza ł sic na jlepszym  biegacze 
w śród  40 ryw a li na trasie sztt 
fe ty , u zysku ją c  rekordow y czt 

dm a

DYGNITARZE F. I. S. W  TATRACH
P rezes O estgard (S zw ec ja ) i czl. zarz. Lunn (A nglia) w iz y ­

tują trasę z ja zdu
Zdjęcie wykonane przez specjalna oosługę fotograficzna F .I .S . x ramienia 

firmy J. Fra naszek, S. A.

haterami. Tego co się działo sta r­
cie nie potrafi opisać pióro. A tkwili 
tam półtorej godziny, o tyle bowiem 
został przesunięty początek biegu. O 
9.15 postawiono w ogóle pierwszą 
chorągiewkę. Nic dziwnego, że nie 
wydołano na dziesiątą.

Slalom wytyczony przez p. Silber- 
mana był piękny i trudny. Prowadził 
wąziutkim żlebem silnie oblodzonym! 
Świeży śnieg umożliwił poszerzenie 
go i przyniósł piękny traw ers stoku— 
najtrudniejsze miejsce. W iatr zwiał 
miejscami śnieg, odsłaniając szczery 
lód. Dawno już na mistrzostwach świa 
ta nie było takiej ilości upadków na­
w et wielkich narciarzy. Tu właśnie 
pogrzebał swe szanse nr mistrza 
świata Lantschner, jechał zbyt ryzy­
kancko jak na te warunki, nogi nie 
w ytrzym ały — zmiótł z powierzchni 
ziemi bramkę.

Zwycięzca slalomu Rominger, po­
wiedział po biegu:

T r a s a  d la  m is tr z ó w !
— Trńsa była trudna, ale piękna, 

wytyczona przez znawcę, szybka, lo­
giczna. Ar,i na chwilę nie wolno by­
ło stracić koncentracji bo czaiły się 
raw et w  łatwych miejscach zdradlb 
we pola lodowe. Był to slalom dla 
mistrzów —- stąd wielkie różnice cza­
su.

Rominger był istotnie mistrzem 
..hors classe". To co pokazał wywo- 
Jg|o osłupienie. Jechał przecież w  naj 
gorszych warunkach wśród takiej śnie 
żęcy, że na metr nie było mc widać. 
Wiedzia* przy tym, że leżał Lant­
schner, Francuz Lafforgue, Norweg 
Berg, bo jechali oni przed nim. Wiie-

Mecz bokserów 
Budapeszt —

Warszawa
na str. 2-ej

Zakopane, 14.11
W  Zakopanem od siódmej rano sy 

ple śn.eg. Zbawienie, a jednocześnie 
.przekleństwo. Na slalomie na Kalatów 
kach przeżyliśmy bowiem istne pie­
kle.

Szaloną zawieję i mróz przetrzy­
mali tylko organizatorzy okutani we 
wspaniałe kożuchy, paru widzów i 
zawodnicy. Ci byli prawdziwymi bo-

Program F. I. S.
CZWARTEK, 16.11 —

sK oki u o  k o m b in a c j i  
PIĄTEK, 17.11 —

b ie g  p a tr o l i  w o j s k o w y c h  
SOBOTA, 1S.II —  

b ie g  6 0  Km 
NIEDZIELA, 19.11 —

o tw a r ty  tu r n ie j  sk ok ów

t u n »  im i i i i  i ■  ii l i m a  im  w n u n i n  l

SZW A J C A R ROMINGER
iw acyjnie w itany p rzez  jedne- 
ro z  rodaków  po zw ycięstw ie  

iv slalomie 
!■« 11   — — —  .......
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3 wielkie wydarzenia
U) op in i i  p re ze sa  P. K. OL p łk .  C lab isza

T rzy wielkie imprezy, w  których 
sport polski by? ostatnio (wzjjl. iest 
jeszcze) zaangażowany, pochianiają 
uwagę całego kraju. rtamy tu na my­
śli m istrzostwa FIS w Zakopanem,| 
m istrzostwa hokejowe świata oraz 
mecz bokserów Polska — Węgry. 
Przyniosły one wyniki niejednokrot­
nie w krańcowo różnym świetle ma­
lujące pozycje sportu polskiego. Po­
słuchajmy jak ocenia ostatnie rezul­
ta ty  naszych zawodników jeden z na­
czelnych wodzów sportu płk dypl. Ula- 
bisz, prezes Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego.

*
<— O gólne w ra że n ie , jak .e  w y­

n iosłem  z m eczu  P o lsk a  —  W ę g ry  
(14:2) w  P oznan iu  d a  się ująć na- 
s tę jn r ą c o : p o siad am y  dw u is to t­
nie w y b itn y c h  p ię śc ia rzy , K olczyń­
sk iego  i C zo rik a  ó  k lasę  p rz e w y ż ­
sz a ją cy c h  sw y ch  w ęg ie rsk ich  r y ­
w ali, n a to m ia s t w  6-ciu innych  
p u n k tach  d ru ży n y , p rz e w a g a  jest 
ta k  n ik ła , że trudno  m ów ić w  o g o ­
lę o  ró żn icy  k lasy . D zisiaj w y g ra li 
P o lac y , ale ju tro , w  B udapeszcie , 
m oże by ć  o d w ro tn ie  zw łaszcza , iż 
W ę g rz y  robili w ra że n ie  p rz e tre n o ­
w an y c h  z b y t usilnym  p rz y g o to w a ­
niem  do m eczu  z nam i.

R ad o sn ą  n iespodziankę sp raw ił 
m i Jasińsk i, k tó ry  m a dane na to, 
aby  w y ró w n a ć  d y sta n s  k lasy , ja ­
k a  d z ;eii go jednak  jeszcze od  Rot- 
holca. N ajsłabiej p rezen tu jem y  się 
w  w ag ach  ciężk ich . G d y b y  nie o, 
że  boks Szigerieigo n a leży  już w ła ­
ściw ie do p rzesz ło śc i, a S arkozi 
je szcze  n e je s t bokserem  —  ani 
S zy m u ra , ani B ia łkow sk i nie m ogh 
b y  w tak i sposób  zd o b y ć  sw ych  
punk tów .

P ub liczność poznańska, znana ze 
sw ej znajom ości sz tuki p ię śc ia r­
skiej, w y k a z a ła  w ielki o b ie k ty ­
w izm  d em onstru jąc  p rzec iw k o  n :e- 
stirszuem u. m oim  zdaniem , d e k re ­
to w i o  p o rażce  B ogacsa . A p rz e ­
c ież  K oziołek  o g ło sz o n y  z w y c ięz ­
cą je s t rodow itym  poznańczyk iem !

—  C o  m y ślę  o w y p ra w ie  hokei­
s tó w  na m is trz o s tw a  ś w ia ta ? . . Lo- 
k a ta  6-ta, jest n iez ła . S zkoda  ty l­
ko, że  w y b  m a n ie ró w n o ść  ło im y  
n asze j d ru ż y n y  o ra z  m a ła  o d p o r­
ność  n e iw o w a  sp ra w iły  to. iż w  
m eczach  specjaln ie w aż n y ch  z a ­

w ód  b y ł najw iększy . K lasę sw ą  
m ieliśm y okaz ję  udokum en tow ać 
w  sp o tkan iach  ze S zw ajcarią , A- 
m e ry k ą  i N .em cam i. N ieste ty , w y ­
nik b rzm ia ł zaw sze 0:4. G d y b y  nie 
to za łam an ie , opinia o hokeju pol­
skim  w y p a d ła  b y  znacznie poch le­
bniej. chociaż i tak  p ra sa  sz w a j­
ca rsk a  o cen ia  zn aczn y  po stęp  P o ­
laków  od czasu  P rag i.

-  N arc iarze? ... P rz y z n a ję , że 
o czek iw a łem  od z jazdow ców  lep ■ 
szych w y n ik ó w  na tra s ie  znanej 
im tak  doskonale. Z aw ód  b y ł dość 
znaczny . N ow acki w  sz tafec ie  nie 
u sp raw ied liw ił n a  raz ie  opinii b ie­
gacza w elk iej k lasy . V. e w tasnej 
„ ro d z in ie11 o łtazał się on  m ego  lep­
szy  O rlew icz. O d sz ta fe ty , jak o  c a ­
łości. nie sp o d z iew a liśm y  sie jed ­
n ak  w iele lepszej pozycji.

*
Dziękując za rozmowę, dowiaduje­

my sie na zakończenie że p. płk Gla- 
bisz sędzię obecny (o ile mu tylko 
sprawy służbowe pozwolą; na zakoń­
czeniu mistrzostw FIS w Zakopanem.

(M. S.)
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Wielki biegaczy înlanfii
M alunny rjjle nsiy i  Polafter. Si. Marusarz bez szans w kombinacji

** 3. M olitor

DANIA —  BELGIA 12:4
W kopenhaskim  ,, ld ru tshuset"  odbył się 

m iędzypaństw ow y mecz bokserek! D ania — 
Beśgia. W ybrali gospodarze 12:4. Wyniki walk 
były n a stęp u jące : K3j Fredaniksen (D) poko­
nał Engelena, Viggo Frederiksen (D) poko­
nał P loegaerta  Er k Só  ensen (D) pokonał 
Jenota, Jeres Nietsen (D) pokonał Frederłcha, 
Charlesa, Po>ul (Kotw (D) pokonał Bicona, 
G erhard P e tersen  (D) pokonał T arab ina , Hen­
ry  Nifsen (D) u legł Robessynowi, a w  cięż­
k iej C arl Nielsen (D ) p rzegra! z  van Deu- 
renem .

CZY F, I. B. A. GROZI ROZŁAM?
W angielskimi am atorskim  boksie pow stał 

konflik t. N iektóre, niezadow olone z dzia łał, 
noścl A. IB. A., kJuby założyły  now y zw ązek. 
Pow odem  niezadow olenia  był zakaz  boksu 
w  m iesiącach letnich. Nowy związek odeazu 
n aw iąza ł ko n tak t z now ym  zw iązkiem  fran ­
cuskim  1 zam ierza  przeprow adzić mecz An- 
gfla — F ran c ja . O ba te  związki nie należą do 
F1BA 1 czynią usilne s ta ran ia  o pozyskanie 
jeszcze kilku państw  w  celu stw orzenia n o ­
w ego zw iązku m iędzynarodow ego.

Lista 
zwycięzców

Zjazd panów
L a n ts c h n e r
J erjn ew eln

N iem cy
N iem cy
S z w a j c a r i a

Slalom panów.
1 . R o m ln g e r
2 . j e n n e w c i n
3. W a lc h

S z w a j c a r i a
N ie m c y
N ie m c y

Kombinacja alpejska
1. Jen r iew e in
2 . W « lth
3. R o m in g e r

N iem cy
N ie m c y
S z w a j c a r ia

Zja zd  pań
1. C ran z
2. R e s c h
3. G3dl

sN le m c y
N ie m c y
N iem cy

Slalom pań
1. C ran z
2. S c h a a d
3. N i ls so n

N ie m c y
S z w a l c a r i a
S z w e c j a

Kombinacja alpejska
1 . C ranz N ie m c y
2 . S c h a a d  S z w a j c a r ia
3. R e s c n  N ie m c y

Sztafeta 4x10 km
1. F in la n d ia
2 . S z w e c j a
3. W io c h y

Bieg 18 km
1. K u - ik k o  a  F in la n d ia
2. K a r n in en  F in la n d ia
3. P a h i in  S z w e c j a

i!
::
U
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ZAKOPANE, 15.2. — Tel. wt. —
Na pierwszej kartce wyników oficjal­
nych 18-ki nie ma Polaków, są dopie­
ro na drugiej! Czym bliżej końca tym 
więcej naszych nazwisk. Ostatnie miej 
sca okupujemy bezkonkurencyjnie, 
dzieląc je tylko z Węgrami i Jugosło­
wianami. Oto bilans dzisiejszego bie­
gu 18 km, rozegranego na północnych 
stokach Gubałówki, w terenie zmien­
nymi o stromych oodejściach, na tra­
sie krętej i technicznie trudnej, na 
śniegu twradym, zmrożonym!

Bardzie! jeszcze, niż mierne wyniki 
— z biegaczy specjalistów Matusz­
ny jest 36, Nowacki 38, Zubek 51—ude 
rza słaba forma kombinatorów', a zwła 
szcza Stanisława Marusarza! Miał on 
dwie pary wysmarowanych nart. W y­
brał tę gorszą i uzyskał czas 1,23,15. 
który odbiera mu wszelkie szanse w 
kombinacji! Gdyby był w formie z 
przed 2 tygodni, byłby szybszy o 3 
min., a wówczas miałby niewielkie 
szanse na pierwszą dziesiątkę.

Z zawodnikami polskimi działy się 
w ogóle dziwne rzeczy. Na start przy 
"achali późno, smary musiano Im przy 
wozić dopiero z ZaKopanego. Smaro­
wali więc na oślep me mogli wypró­
bować, a smarowanie nie było aziś 
łatwe. Nie wiem kto jest za to w7szyst 
ko odpowiedzialny. Kto jest w ogóle 
odpowiedzialny za przygotowanie i 
formę drużyny polskiej, która jest w 
stanie tak katastrofalnym, że co chwi­
la musimy rumie.iić się ze wstydu!

Cierpimy wogóle na hyperorganłza- 
eię nimpreizy Roi się od posiedizeń, ko- 
miisji, ibartkiicitów, przyjęć, ale na wyrw­
ie i riegu 18 km trzeba ez-efaać 5 gindziin, 
choć p owińmy być gotowe po godzinie. 
Po południu w (kwaterze prasowej nie 
pada ani jedno iłowo życzliwe dia o r­
ganizatorów. W ©czarem „przy wód­
ce" nastroje są lepsze,

Somsaeją piólską jest porażka Nowae 
kj.eigo, pierwsza w łvm sezonie. Pobił 
go o 20 sek. Ślązak Matuszny, który u- 
zyska* najlepszy czas z Polaków — go 
d 'zna 13 min 40 sek., Dłasjący go ied- 
mafc dopiero w czwartej .dziesiątce za­
wodników. Nie podzielam opimiii panują 
cej w Zakopanem, że Nowacki jest prze 
'renowamy. DaieM go przecież wciąż 
ten 'am  dystans od innych Po* alko w 
Wmuikia, czy Orlewiicza.

Matuszny jesrt w formie! Sztafetę 
„zawalił1 .i gdyż miał źle smarowane

narty. Na 18 km posmarował mu Zdzi­
sław  Motyfca i pobiegł doskonale. Trz,e 
ciie miejsce wśród Polaków zajął nieo­
czekiwanie Zubek, czwiamty jest An­
drzej Marusarz, najlepszy z kombina­
torów. Saibo wypadli za to Wnuk i Or­
le wieź- Lironeil: Cz ech nie s tano wał, 
gdyż był przemęczony sWomern. Kar­
piel miał dość występu w sztafecie.

Pozycja Polaków jest miiizema. Pa­
miętajmy pizecież, że nie startowali 
Czasi. Przed ami sa wsizsyey Skandy 
nawowie i Włosi, Szwajcar Friburg- 
iiaus i 4 Niemców. Jugosłowianin Smo-

szcześoiie wszyscy t rancuzi, Jugosło­
wianie, Węgrzy, p; ru Niemców, pjiru 
Szwajcarów, którzy też nie tnteli do­
brego dnia. Mijano nas tak często, ze 
łnudimę poaac wszysttóe nazwiska.

Bieg iiaiKonczył się generalnym tri­
umfem FinJanidiii. W pierwszej dziiesiąit 
ce jest 6 Finów: Kuritkalk i Karp men 
są ma dwu pierwszych miejscach.

Sz-wecj . pobmia znowu na głowę Nor 
weigiię! PaihMin jest trzeci. Jedyny bie­
gacz Kiliaisawy norweski Bairgemdaihl 
był 5. Trasa była tym razem bardzo nor 
weska, trudno się więc bedzie Norwe-

lej pobffl Nowackiego. Za nimi są na 'gom z tego wytłumaczyć. Nadzieje włos

Niemka Cranz —
arez konkurencji

B ie g  18  k m .
BIEG 18 KM

1) KurlkkaAa. (F in landia) w  czasie 1:05:30-
2) Kanpłpinen (F in .) 1:06.05. 3) Pahiien
(Szw ecja) 1:06:35. 4) ja lk an cn  (F in.) 1:07:42.
5) Bergemdahł (N orw .) 1:07:54. 6) N em l
(F in.) 1:07:56. 7) D ahląuist (S®wecja) 1:07:59. 
8) Okirorfora (F in .) 1:08:04. 9) T ianen  (Fiin.) 
1:08:33. 10) D anie^son  (Szw ecja) 1 :0 8 :5 3 . /^ ,  
P ilkaenen (F in .) 1:09:07. 12) Demez (Y/lo­
chy) 1:09:32. 13) S. Com pagnoni (W łochv) 
4:09:53. 14) A tterday  (Szw ecja) 1:10:01. 15) 
Maefcineti (F in .) 1:10:07- 16) K. Hoffsbakken 
(N orw egia) 1:10:18. 17) Nenzen (Szw ecja)
1:10:23. 18) W estberg  (Szw ecja) 1:10:33. 19) 
A. C om pagnoni (W łochy) 1:10:37. 20) Ala- 
kulpi (F in land ia) 1:10:40.

W śród 20-tu pierw szych zaw odników , jak 
w idzimy, z najdu je  się 9-ciu Finów , 6 Szwe­
dów , 2 N orw egów  1 3 W łochów .

Do k o m b in a c j i
U zyskał w  biegu oza«: 1) M aekinen (F in .), 

1:10:07. 2) H offsbaken (N orw .) 1:10:18. 3) 
W estberg  (Smw.) 1:10:33. 4) O dden (N orw .) 
1:10.45. 5) FosseM ę (N orw .) 1:11:55. 6) Be- 
ra u e r  (Niemcy) 1:12:43. 7) Sellin (Szw .)
1:12:44.

Z pośród  Polaków  najlepszy cza# uzyskał 
M arusarz , p rzed  ‘Wnukiem.. Orlewlczem , Gór­
skim * S tanisław em  M arusarzem .

ZAKOPANE, 15.2. — Tel. wł. — Pa­
niom ,które startow ały dzisiaj w sla­
lomie, niebo użyczylu łaskawszej po­
gody, niż panom. W prawdzie chwila­
mi śnieg lekko popadywał, nie był on 
jednak żadna przeszkoda. Natomiast 
stok slalomowy był silniej zlodowa­
ciały, niż w biegu panów.trzeba było 
więc całą trasę posypać solidnie roz­
miękczającą zielona solą. Ale i w gór­
nej części trasy  niewiele to pomogło. 
T rasa została dzisiaj przygotowana 
punktualnie. 5 min. przed godz. 10 
można było już rozpocząć stai ty. Za­
wodniczki chciały jednak dokładnie 
obejrzeć wszystkie Kombinacje bram­
kowe, co spowodowało opóźnienie 
startu ' o pól godziny

S tart dzisiejszy ,jak zresztą było do 
przewidzenia dał zwycięstwo znako­
mitej Christi Cranz, Której technika o- 
panowania i siła nóg są bezkonkuren­
cyjne. Przew yższa ona następną za­
wodniczkę o całą klasę i w azisiejszej 
formie jest nie do pobicia! Christi ma 
technikę zupełnie męską.

Nadspodziewanie dobrze w stosun­
ku io  optycznej wartości zjazdu je­
chała Szw ajcarka Schaad Pierwszą 
serię p rzeb iła  nieładnie szeroko pro­
wadząc narty, jadąc jak się w ydaw a­
ło dosyć wolno. Okazało się jednak 
iż czas miała znakomity, a potrafiła 
go jeszcze poprawić w Jrugiej serii. 
Dobrze spisała się maleńka, ruda, jak 
marchew, Szwedka May Nillson, która 
potrafiła wysunąć się na trzecie miej­
sce. Tak jak wczoraj zawiedli F ran­
cuzi, tak dzisiaj zawiodły zawodnicz­
ki francuskie. Jechały wprawdzie 
chwilami b. efektownie, nie nyfy jed­
nak w stanie dać sobie rady z ciężki­
mi warunkami i z twardym lodem. 
S traciły panowanie nad nartami, prze­
w racały się, nogi ich są absolutnie za 
sfabe na dzisiejszy śnieg. Za wiodły 
również Angielki. Jechały wszystkie 
b. słabo, najmniej szczęśliwie pojecha­
ła Blane. W chwilę po starcie prze­
wróciła się, na leżąco w szalonym 
tempie przebyła 200 metrów stoku i 
wycofała się.

Najmilszą d k  nas niespodzianką był 
sta rt dwóch Polek: Stopkówny i Ma­
rysi Marusarzówny. Stopkówna je­
chała b. dobrze, spokojnie i pewnie. 
Zajęcie przez mą ósmego miejsca w 
slalomie może być uważane za suk­
ces. Nie gorzej powiodło się debiu- 
tantce Marusarzównie, która zajęła

R a d o s n e  is£5S d z iw y
zimowych mirtrzostw lekkoatletycznych w  hali Przemyśla

Kuk 15,29* skok wzwyż 1.86 m., 50 
m. 5,7 sek., skok w dai 6.87 rn., 3 
km. 9.19.5 min. — oto chlubny doro­
bek zimowych mistrzostw Polski w 
Frzemyślu.

Oczywiście w  porównaniu z 14-ma 
rekordami, uzyskanymi w r. ub. w 
Poznaniu, rezultaty z Przemyśla są 
dość skromne tym niemniej śmiało 
•można powiedzieć, że tegoroczne mi- 
* fzostw a Polski wypadły doskonale

Przede wszystkim Gierutto. Na po 
czątkn bieżącego miesiąca był w bar 
dzo zlej formie. Gdy w mistrzo­
stwach W arszawy rzucił 13.66, poważ 
nie nas zaniepokoił. Tymczasem w 
ciągu kilkunastu dni Gierutto zmienia 
rię nie do poznania. W Przemyślu 
był to Już inny zawodnik. Z łatwo­
ści# rzucił kulą 15.29 i skoczył wzwyż 
1 ° ’

lego zeszłoroczna łorma w  poznań 
skie) hali przewyższała znacznie 
przemyską, Jednakże polski „Mefi- 
stofeles11 trenował wtedy znacznie 
wiecej.

— Będziecie musieli się przyzw y­
czaić do moich s ibych wyników — 
oświadczył nam Gierutto. — Rozpo­
czynam trenować dziesięciobój na... 
olimpiadę 1 nie mam zamia-u zw ra­
cać teraz uwagi na poszczególne wy 
tFkl.

No, trzeba się będzie przyzwy­
czaić. Żeby tylko w Helsinkach...

ŁÓDŹ — LWÓW W BOKSIE
W  niedzielę 19 bm. o godz. 16-ej 

odbędzie się w hali sportowej w rnr- 
ku im. Ks. J. Poniatowskiego w Łodzi 
m rcz bokserski Łódź—Lwów.

Zestawienie ja r :  Lubiński (Lw) — 
Szwed (Ł), Glber* (Lw) — Marcin­
kowski (Ł), S'delników (Lw) — Spo- 
denkiewics (Ł), Chrostek (Lw) — Ko­
walewski (Ł), Biłyj (Lw) — Tanore.. 
(Ł), Kazimierczak (Lw) — Pisarski 
(Ł), Podkowicz (Lw) — Pietrzak 
'Ł), Szkwarkowski (Lw) — Dressler 
IŁ). 1

CZĘSTOCHOWA. BKS (K atow ice) — M,‘ 
KAB1 11:5. R ozegrany uib. niedzieli w  Często­
chow ie mecz bokserski o m istrz, ki. 33 SI. 
OZB, p rzyniósł gościom  zasłużone zw ycięstw o.

4 ^zacy przyjechali % P iłatem  w  ciężkiej, 
k tórem u kon tuz ja  lew ej ręki nie przeszkodzi­
ła  znrkautow ać Zońtnana w  w alce tow arzys­
k i .  bowiem m iejscow i oddali punkty  w ał­
kowe: cm.

Rejske-Rowlńskl wstrząsnął w  po­
sadach gród Niedźwiadka (Przemyśl), 
i 86 — skoczył tu jedynie Pławczyk. 
W edtug Janusza Kusocińskiego, Rej- 
ske jest największym talentem pol­
skim w skoku wzwyż i przewyższa 
możliwościami nawet Plawczyka.

Posiadamy zbyt wiele doświadcze­
nia A dlatego nigdy nie '■yzykujetny 
dokrnohych proroctw. W  tym w y­
padku 'ednak śmiało nożna wróżyć 
dobrą karierę. Czy Rejske zostanie 
naprawdę klasowym skoczkiem, za­
decyduje o tym odpowiedni trening. 
W arunki i talent posiada zgoła w y­
jątkowe.

Danowskl rozwinął się bardzo i po 
krojem przypominał w Przemyślu naj 
przedniejsze wzory sprinterskie. W y 
równając „nieśmiertelny", zdawało 
sie, rekord Sikorskiego na 50 rn. (5.7) 
zakwalifikował się do pierwszej kla­
sy w Europie tzw. „ludzi stanu".

O błyskawicznej szybkości Danow- 
skiego na pierwszych metrach, pisaliś 
my już niejednokrotnie.* Dziś z rado­
ścią możemy stw.erdzić, że ona lesz­
cze wzrosła, Prawdopodobnie sezon 
bieżący będzie dla niego przeiomo- 
w j m.

Skoro już mowa o sprincie nie wol 
no orni* ć Popka — rewelacji z 1937 
roku. Popek jakby nowrócit do sie­
bie. Czas osiągnięty na 50 m. (5.9), 
zupełnie dobry, każe się soodziewać, 
że ambitny poznańczyk odegra jesz­
cze w naszym sprincie poważna rolę.

Marian Hoffman w pojedynku z 
Garnuszewskim, nie zawiódł swotoh 
zwolenników. I choć o jeder tylko 
centymetr, ale zwyciężył. Hoffman, 
zrobił w , lżenie bardzo „fit" (gotowe 
go) i tylko dlatego pokonał „żywio­
łowy" alent Garnuszewskiego. W al­
ka między nimi wniosła do zawodów 
element rzadko spotykane! sensacji.

Soldau nie dostąpił zaszczytu u  al­
ki z mistrzem olimpijskim. ,.Kusy“ 
wycofał się z finału 3 km.

Świetny ki ikowiunin, obdarzony 
stylem a 1a Węgier Szabo, w ygrał 
„jak chciał" Jego czas — 9:19.5 — 
uwzględniwszy wanmki halowe b. do 
bry Tym więcej żałujemy, że nie 
doszło do pojedynku z .Kusym” Sol 
dan i w tym roku będzie z pewnością 
w dalszym ciągu prosperował. Są­

dząc z przeoiegu 3 k m , stwierdzamy, 
już nie po raz pierwszy, że Soldan, 
przede wszystkim jest długodystan­
sowcem.

Kusociński zadziwi! w Przemyślu 
dwa razy. Raz doskonałym wyni­
kiem (rekord) na 2 kim. 6:06.8, a dru­
gi... wycofanm.n się z finału 3 km. Jak 
się okazuje. „Kusy" imał mała u tarcz­
kę z organizatorami. PToponował 
puszczenie od razu finału 3 km. W y­
chodził on z założenia, że robić przed 
biegi, gdy jest 14 biegaczy me ma sen­
su, zwłaszcza, gdy ci sami zawodnicy 
musza startować jeszcze na 800 m 
(sztafeia). Ponieważ decydowano 
przedbiegi, „Kusy" do finału nie sta- 
nal

Jego foitna uległa jeszcze wiekszei 
poprawie. Mamy wrażenie, że z So! 
Janem w ygrałby na pewno.

Smutne w-ażenie zrobił występ Ku­
charskiego. N a-3 km. przebieg tylko 
80u m. W  sztafecie 3x800 dostał wy 
raźnie w skore od czt.erystumetrow- 
ca Śliwaka. Doprawdy trudno uwie­
rzyć, że były to jedynie „metody" tre

miejsce 9-te przed Szwajcarką Steuri. 
M arysia jest doskonałym materiałem, 
nie ma naleciałości starej techniki i za 
rok czy dwa będziemy mieli z niej po­
ciechę.

Bekierówna nie mogła niestety sta r­
tować. Noga nie wyleczyła sie na czas, 
co trochę popsuło nasz wynik druży­
nowy. Bonietówna jechała bowiem 
strasznie słabo, samo się zresztą przy­
znała, iż warunki oyły dla niej za 
cężkie ,że ma za słabe nogi i że taki 
slalom będzie mogła przejechać po­
prawnie dopiero za jakieś trzy lata. 
Obie pozostałe panie były z wyniku 
zadowolone. Przyznały również lo­
jalnie, ze nie były w stanie pojechać 
lepiej. S tart pań pokazał, że pilna pra­
ca może dać dobre wyniki, bo panie 
najbardziej przykładały się do trenin­
gów i z y mików ich możemy być zu­
pełnie zadowoleni.

SLALOM PAŃ
1) C rm z , 2) S chaad, 3) NUsofl (S2-w.)i 4) 

Re«ch (N iem cy), 5) H ofeferee (N iem cy), 6) 
Spofce'li (N orw .), 7) Schon N ielsen (N orw .), 
8) S topków na (P o lska), 9) M arusarzów na 
(P o lsk a ), 10) Sfteurl (S aw .),

D rużynow o: 1) Niemcy, 2) Szw ajcaria, 3) 
P o ’6ka .

WYNIKI W KOMBINACJI ALPEJSKIEJ: 1) 
Cranz, 2) Schasd , 3) Resch, 4) Nbllson (Szwe­
c ja ) ,  5) Shou Nielsen (N orw .), ć) Hoferer 
(N iem cy), 7) S^okefl (N orw .), 8) Stapków na 
(P o lska), 9) Affnel (F ran c ja ), 10) VUlan 
(F ra n c ja ) .

DRUŻYNOWO: 1) Niemcy, 2) Szw ajcaria, 3) 
F ranc ja , 4) Polska.

W bietfu do  kom h nacji Andrzej M arusarz  
je s t  12.1y, W nuk 15, O rlew icz 16, Staszek  
M arusarz 27-ym.

kie zostały raczej ‘ztawfiiałztone. Rotz- 
grauiiili orni coipnawda środkowa Btwaapę 
ale De>m,tz iaik zwyMe »ajj)co'sziy i  
Włochów, był dopiero 12, a rnial "ne­
ty t na pier,vszą trójkę, tak jaknaO lim  
piiadizłe. Dobry Jatmmiaron, aworyt
Włochów, złaimtail mantę 1 stracił 5 mim. 

Już teraz wiadomo, że w  kombina*
cii Norwegowie są nie do pobicia.
Świetny skoczek Kwanli pobiegł
wprawdzie słabo, io miał gorączkę, 
ale z czasem 1:14,48 nie powinien 
przegrać. Hofsbakken, Odden, Fossei- 
de mają czasy dobre. Finn Valonnen 
biegu nie ukończył, przemęczony tem ­
pem początkowym. Faw orytem  śrou- 
kowej Europy jest Berauer, który mial 
dobry czas. Szw ajcarzy wypadli sła­
bo. Szanse Polski sa minimalne! Tru­
dno m arzyć nawet o tym, abyśmy się 
znaleźli w pierwszej dziesiątce.

Ostatnia nasza nadzieja, to sKoki 
niedzielne. Jeśli się nie powiedzie Ma­
rusarzowi największy sukces odniosą 
narciarki polskie, którym me przyzna 
wano żadnycii szans, o których wo- 
góle nie pisdno.

Zosia Stopkówna miała dziś 6 ty, 
czas w jednym z przebiegu slalomu. 
Jest to najlepsza pozycja ja ta  dotąa 
osiągnęliśmy na zawodach FIS!

St. Rothert

PIERWSZE SKOKI NA KROKWI.
ZAKOPANE, 15 2. — Tel. wł. — 

W czoraj przyjechała drużyna skocz­
ków norweskich z Birge-em Ruudem 
na czele, który w niedzielę w ygrał 
mistrzostwo Norwegii. Przyjechał też 
Myhra, który wyleczył się już z gry­
py. Asbjorn Ruud zapytany o pro­
gnozę pokazał z dumą na brata i po­
wiedział: On wygra, jest w  formie
nadzwyczajnej. Rano trenowali skocz 
kowie zagraniczni: Bradl miał 70 m., 
Hasseloerger 67,5, Kraus 69, Pclak 
Schindler 70 m„ Finn Valtanen 67,5. 
Było dużo upadków, gdyż przygotowa 
nie skoczni nie jest jeszcze ukończo­
ne. Niemiec Heckel doznał poważnej 
kontuzji i nie będzie mógł startować,

WŁOCHY ORGANIZATOREM FIS 
W 1911 ROKU.

Na wczorajszym posiedzeniu kon­
gresu FiS przyznano organizację mi­
strzostw narciarskich świata w  roku 
1941 Włochom.

W arszaw a  —  B u d ^ s z f  ? :8
Budapeszt ma lepszych bokserów niż 1 punkt. U trata Jrugiega punkiu opłaci 

Węgry. To w ynka jasno z porówna- się sowicie, jeśli przez tą walkę Rot- 
ił a niedzielnego meczu polsko-węgier- I hole zapozna! się z przeciwnikiem. Po-

ningowe. Na zdrowy „chłopski roz­
sądek", Kucharski jest poza formą, a 
wszystkie poprzednie w ieśri o jego 
renesansie były nieprawdziwe. Rok 
ubiegły Kucharski właściwie zmarno­
wał. W  tej chwili jest setną częścią 
siebie z Berlina.

i-o będzie jutro?
Polonia warszawska 1 Stadion Cho­

rzów nodzieliły się drużynowym ml- 
strzosrwem hali. Polonia już od dwu 
lat wykazuje stałą poprawę m ateria­
łu. Nie tna miesiąca by w szeregi 
„czarnych koszul" nie wstąpił jakiś 
niezły zawodnik, a co najważniejsze, 
Polonia dba o młody narybek. S ta­
dion swą dobra lokatę zawdzięcza w 
dużej mierze płci pięknej.

Organizacja zawodów zuDełnie po- 
nrawna. Bieżnie przygotowane skru 
ouiatnie. Bardzo twarde. Jako de­
zyderat na rok przyszły dla orga­
nizatorów programu stawiam y wnio­
sek usunięcia sztafet wahadłowych. 
W ywołują one jedynie zamieszanie i 
nie kończą się b. często z powodu... 
zgubienia pałeczki. (E. K.)

skiegu ze środowym spotkaniem Bu- 
depeszt — W arszawa.

Pięściarze węgierscy zrobili lobre 
wrażenie aż do wagi lekkiej. Jest to 
stara polsko-tnadziarska tradycja pie 
czolowltego kultywowania dolnych 
wag. Reprezentacja nasza z tradycją 
tą już zerwała i w yrównała tw ój po­
ziom. ale ivm większe w yrw y zieją w 
ciężkich kategoriacti związków okrę­
gowych. W rezultacie — słabi zawo 
dnicy pokoną+i bardzo słabych w ar­
szawskich Trzy ostatnie walki zade 
cydowaiy o remisowym wyniku me­
czu.

W ęgrzy wyciągnęli z 2:8 na 8:8. O- 
góln;e niorąc, wyiniik jest dość sprawie­
dliwy i w żadinym razie Budapeszt 
nie może się uważać za pokrzywdzo­
nego.

Reprezentanci Polski (Rutholc, Pub- 
kowiak. Czo-rtek, Woźmakiewicz, Kol­
czyński) dość nieiedncdicie. Żadnych 
zastrzeżeń nie moźnr mieć w stosunku 
du walki Czortka i Kolczyńskiego._

Pierw szy imponował różnorodnością 
sposobów walki, W ostatnim roku < izor 
tek przyzwyczaił nas do zwycięstw 
zdobytych nieprzerwanym zwarciem ; 
dziś walczył na dystans, zm ier.ał ude­
rzenie. a mfajtmg stosowi ] jako jedna 
z w eiu swych umie!ętnośei. Zwycię­
stwo iego siad Bondim było wysokie i 
pełnowartościowe.

Kiedy Kolczyński punktował Dellie- 
go lewa. z galerii rizległy się poje­
dyncze gwizdy. Publiczność żąd: od 
Kolki nokautu n:e uznaje sHkćesu 
punktowego. Takie nastawienie Jest 
szkodnictwem —  zarówno z punktu w. 
dzenia boksu polskiego, jailc 1 z osobi­
stego stanowiska Kolczyńskiego.

Kolczyńskiego nie trzeba namowiać 
na nokaut. Nokaut przyjdzie sam, iak 
się zdarzy sposobna chwila. W ycho­
wywanie z Kolki nie poksera, ale pun 
chera iest pomniejszaniem iego w ar­
tości, iest obniżeniem klasy naszego 
najlepszego pięściarza do poziomu 
Swirka. Tego przecież nikt z nas me 
chce.__
"Rotholc zarobił dziś tvlko jeden

danyi i Rotholc — to czołowe muchy 
Europy, i kto wie czy ta wluśme para 
nie znajdzie się w finale dublińskim. 
W tedy jednak Rotholc bedzie musiał 
walczyć inaczej. Teraz npszedł źle 
taktycznie, bo nie docenił Podanyiego, 
ciosy jego inkasował i czekał na za­
danie jednego jedynego merzenia, po 
którym W ęgier nie w stałby więcej Z 
ringu.

To się nie udało. Podanyi jest feno­
menem wytrzymałości. Po raz pieiw- 
szy od wielu lat widzieliśmy Rotholca; 
wypompowanego nod koniec meczu. 
Publiczność orzekła, że Rotholc się 
skończył; naszem zdaniem — tylko się 
przeliczył.

Woźniakiewicz dobrze poprowadził 
walkę przez dwie rundy. W  trzecief, 
kiedy szanse jego stały jaknajhpiei. 
zaczął walczyć nieczysto, uwikłał się 
w faule 1 zaprzepaścił bliskie zwycię­
stwo.

Sobkowiak jest na dobrej drodztS 
do powrotu do formy Praca lewą rę­
ka jest już znacznie dokładniejsza, niż 
np. na meczu ze Szwajcarami. P raw a 
jeszcze szwankuje. Rwwnież kondycja 
wykazuje duże zaniedbama.

M’ks wypadł bezbarwnie, podobnie 
jak jego przeciwnik. W arszawiani i 
nie robi postępów. Ni >ding zarżnał 
sie własnym tempem. W alczył amoR* 
nie, ale był bardzo złym bokserem.

Sowiński wyszedł na ring bez wia* 
ry  w sukces, a tymczasem bił sic nad* 
spodziewanie dobrze. W alka z Szar- 
kozim posiadała dramatyczne napię­
cie. Inna rzecz, że obowiązkiem sę­
dziego ringowego było niedopuszcze­
nie do masakry i wcześniejsze prze­
rwanie walki.

Było to najjaskrawsze przekrocze­
nie p. Słabickiego, który pozatem 
psuł walki niepotrzebnymi interwen­
cjami, a milczał w tedy, kied” faule' 
wołały o pomstę do nieba (Woźniakie­
wicz, Neuding)

Na nunkty sędziowali pp. Hierołi ■ 
mus (Berlinb Spitzer (Budapeszt) 1 
Pasturczak (W arszawa), (erd)

Prxeftieg p o s z c z ę ? * )  in
W a g a  m u s - a :  R o th o lc  —  P o d a n y

Zaczymają w alkę b ardzo  owtroAnle. P odany  
zniecierpliw i! się p ierw szy I Inicjuje k ilka 
w ypadów  lewym p rostym . Rotholc k on tru je, 
a le  bez efektu. Podany ośm iela się  Jeszcze 
ba rd z ie j, trochę żyw iej a tak u je , odkryw a 
ga rdę . W tedy Rotholc w ypuszcza praiwy s ierp  
pop raw ia  z JerweJ, aż elę Podany zatoczy ł na 
Hny. Ogólnie spodziew ano się, że Rothotc 
rzuci s!ę te ra z  na przeciw nika, aJe nie. Był 
dziw nie  spokojny, w ręcz pow olny. W  te j run 
dzie Podany inkasu je  jeszcze dw a praw e Rot 
bolca. W następnej sy tu ac ja  je s t podobna. 
Ciosów w yjątkow o m ało . P odany  punktuje 
sporadyczn ie , m a szybszy  lew y p ro sty . Pod 
koniec rundy nadział s ię  jednak  n a  dw ie p ra ­
we Rotholca I kończy rundę g roggy . Podczas 
pauzy oprzytom niał zupełnie i trzecia  runda  
toczy się  bez w yraźnej p rzew ag i. Pod koniec 
o b a j puchną, nie tra f ia ją . W ynik n ie rozstrzy ­
gnięty.

W a g a  k o g u c ia :  S o b k o w i a k  —  
B o g a c s

Sędzia musi napom nąć obn zaw odników , 
ahy  zaniechali tańca  I zabrali s ię  do  w alki. 
Sobkow iak zad a je  kilka pojedynczych ciosów, 
po  jednym  z  nich B ogacs pada, a le  w net w sta 
Je I usuw a się do defensyw y. W  drug ie j run­
dzie sam  a tak u je , Sobkow iak ogranicza się  do 
kon trow ania . U dają mu się specja ln ie  kontry

9  lew ej. Sobkow iak m a w ięcej z  w alki, Jak 
kol wiek trzec ia  ru n d a  pozostaw iła  jaJknaj^or- 
sze  w rażen ia . O baj n ie tra fia li. W ygrał Sob­
ko  w lak.

W a g a  p ió r k o w a :  C z o r te k  — B o n d l
Z aczynają  w alkę  w  bardzo  szybkim  tem pie. 

In ic ja tyw ę m a Czortek, k tó ry  je st szybszy , 
w ięcej bije, aż tra f ia  w reszcie Idealnie na  czy  
s to  w  szczękę. W ygryw a pierw szą rundę w 
pięknym  sty lu . W następnych Bondl, w pada  
w  zw arcie  I często  trzym a! C zortek n ie m oże 
się  w yzw olić z tego  zw arcia . Dopiero pod 
koniec rundy p a rę  ciosów przechyliło  szalę  na 
jego  korzyść. W trzec iej rundzie  obaj eą osła 
bienl 1 kończą bez s ił. W ygrał Czortek.

W a g a  l e k k a :  W o ź n ia k i e w i c z  —  
M an d i

Mandi czeka na  k oń trę , pozw ala  W oźniakle 
w ieżow i a takow ać . Kootruje dobrze  głównie 
lew ą, w  dolne pa rtie . W ygryw a p ierw szą run 
dę. W następnej sam  przechodzi do a taku , 
m a kilka udanych akcji. W pew nym  m omencie 
sęd z ia  ringow y coś m ów i. Mandi odw raca gło 
wę i d o s ta je  cios, pada na deski, a le  po kil­
ku chw ilach w sta je . O panow uje się i u trzy ­
m uje  In icjatyw ę dalej w  swoich rękach . W  trze  
ciej spuchł jednak  zupełpie, obaj b iją  szeroko, 
W oźniakiew icz tra fił w ięcej. W ynik n ieroz­
s trzy g n ię ty . (m au r.) . <

K o lc z y ń s k i  w y g r y w a  z D ell
W ęgier p o d d a je  się oo dwu rundach . Był 

to  w łaściw ie tylko sp arrin g . Kolczyński dem on 
s trow ał lewe p ro ste , którym i tra f ia ł zupełnie j 
dow olnie tak, jak  chciał. Bit n a  przem ian to 
w szczękę, to znów  od czasu do czasu  w żo ­
łądek. Dell z  respektem  cofat sie przed 
p rzecłw nklem . trzym ał w ysoko g a rd ę  i nie 
próbow ał przechodzić do  k o n tra tak ó w . Kol­
czyński trzym ał p raw ą  n a  uiw(ęzl.

W  drug iej rundzie podobny c h arak te r w a l­
ki. Było tziuipetnle jasne, że jeden cios z p ra ­
w ej znokau tu je  W ęgra. Kolczyński jednak 
oszczędził mu te j przykrości. Ro dwu s ta r .  
ciach W ęgier do  ^datezej w a/ki nie s tan ą ł.

J a k it s  w y g r y w a  z M ik s te m
W atka bardzo n ieciekaw a i s to jąca  na nis­

kim poziomie. Dwie p ierw sze rundy zupełnie 
bez h istorii. W ęgier je s t więcej agresyw ny, a  
M ikst nie zaw sze po trafi w porę skon trow ać. 
Dopiero w trzeciej mecz s ta je  się trochę w ięcej 
ożyw iony, ja k its  a tak u je  i tra fia  kilka razy  z 
p raw ej. Zw ycięstw o Jego nio było wysokie, 
ale zasłużone.

S / t g e t i  w y g r y w a  z N e u d ln g ie m
W  pierw szej rundzie nieznaczna p rzew aga 

N eudinga. W órego Szigeti jednak dobrze trzy  
m a! na dystans lewą p ro stą . Neudlnk Jest b a r

dz ie j agresyw ny , ruchliw y.
W drug iej tem po się w zm aga, N euding s ta ­

ra  6lę trafić  w żołądek co mu się k ilka  m ry  
uda je . Szigeti jednak w alczy coraz odw ażniej, 
przyduaza N eudinga do iln 1 paku je  k ilka  s o ­
czystych  uderzeń. Obaj zaw odnicy dużd  trzy ­
m a ją , kierow nik  w alk m a sporo  robo ty . R unda 
d la  W ęgra.

W trzeciej Szgcti tra fia  częściej, niema! 
w szystk ie  a tak i Neudinga, k tó ry  b iję  zbyt 
szeroko  kończą się kon trą  W ęgra. S ta rc ie  to  
pew nie w ygryw a Szigeti.
S z a r k o z y  n o k a u t u j e  S o w i ń s k i e g o

Mec? rozpoczyna się od lewej k o n try  So­
w ińskiego i  zapow iada na w ygraną  w arsza ­
w ianina. Z łudzenie! Szarkosy natychm iast do ­
chodzi do gtosu i zaczyna a tak  szerokim i ce­
pam i, k tó re  przep la ta  d irekfam l. Sowiński k ry  

je  fa ta ln ie , ć je st zupełnie ła tw ym  celem . 
Już w  l-ei rundzie  Sowiński je s t grogify. W  
drugiej sy tu ac ja  co raz  bardz ie j s ię  pogar­
sza , s ta je  s ię  Jasne, że Sowiński m usi p rz e ­
g rać , a  zachodzi tylko kw estia  czy n a  p**ik- 
ty. czy prze-z k. o. KTfca razy w arszaw ianin  
odgryza się  bardzo niebezpiecznie, a le  c|o«y 
Sowińsk ego już n ie m aja  dynam itu.

W  trzeciej tw arz  Sow ińskiego przed«tawlA 
krw aw ą m askę, ledw o u trzym uje się on  no ­
gach , pełni już te raz  ro lę w orka tren ingow e­
go. W reszcie cios łaski — Sowiński w ali się  
n a  deski I zo sta je  w ykluczony. (K. G .).
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N a j w i ę k s z y m  w r o g iem  s p o r tu  j e s t  nad'  
m ie rn e  w y o l b r z y m i a n i e  s u k c e s ó w .  D la te « 
go też, po  k lęsce  1 4 : 2, zadanej  W ę g ro m  
w o ła m y :

nie przesadzajmy w zachwycie!..
Bokserzy Niemiec i Wioch są nadal równymi przeciwnikami dla Polaków

SPORTOWCY!
PALCIE PAPIEROSY F I S

Przeżyw am y jeszcze ra z  mecz bokserski z 
W ęgram i, nicujem y go od p ierw szej do o- 
s  a!m'ej walki.

— Panie prezesie — zw racam y s ię  do m jr. 
M-irzyńsfc/ego — czy rze?zy w ście  istnieje ta ­
ka dysproporc ja  pom iędzy zeszłorocznym  re- 
m sowycn wynikiem w  Budapeszcie a rezui- 
talem  w  Poznaniu?

— W ęgrzy by 'i u siebie w domu dużo moc­
niejsi. Podany je s t te raz  dużo słabszy . Jedy­
nie Bondi w ypadł lepiej w Poznaniu, gdyż w 
Budapeszcie w łaśc w ie p rzeg ra ł z Koziołkiem. 
Sądzę, że Bcndi poczynił postępy. Mandi ró w ­
nież był w  lepszej form ie w  B udapeszc 'e — 
p T e c też  w niedzielę zakończył mecz z W oź­
n iak  iewiczem zupełnie w yczerpany.

Beziprzecznie dużo gorszy  byt w Poznaniu 
Jrh ite  — n a  W ęgrzech prow adził p raw  e  przez 
dwie rundy  z P isarskim , a  w  Poznaniu w  o- 
g ó 'e  nie miał nic do pow iedzenia.

Na SzigePm  znać już ząb  czasu , przez o- 
s tałn i ro k  ba-_dzo się pogorszył — to już nie 
je st bokser ale zapaśnik .

N astępca Nagyego — SarkÓ6i je st dopiero 
p ięściarzem  ząbkującym , z k tórym  żaden po­
w ażny zaw odnik nie może się  liczyć.

W ę g r z y  b y li  g o r s i
niż p rze d  r o k ie m

Jednym  słow em , drużyna w ęgierska spad ła  
w klasie i nie m ożna ją  porów nyw ać z ze­
szłoroczną.

A więc, mamy już jedno w ytłum aczenie na­
szego ta k  w ysokiego zw ycięstw a. Czy jednak 
n asza  ósemka jednocześnie ta k  stw ardn iała, 
tak  sk rystalizow ała  s ę, czy przedstaw ia  tak 
w ielką k lasę , że istotnie nie mam y już sobie 
rów nych w Europie?

N iew ątpliw ie jesteśm y silni i to  bardzo sil­
ni. M amy dw u bokserów  ex tra  k lasy , na  k tó ­
rych  m ożem y bezw zględnie Uczyć. T rzeba 
jednak przestrzec  p rzed  ziby4nim  optym zmem, 
który  byłby uspraw iedliw iony jeśli byśmy m ie i 
drużynę z łożoną z  samych gw iazd.

Poziom boksu am ato rsk iego  w Europie n ie­
w ątpliw ie sp ?d a . Szereg jednostek odeszło do 
oboziu zawodJpfców (F rancja  — Despeaux, 
Niemcy — Vogt, W łochy — P itto ri), a p 'ęś- 
c jarstw o  hołduje ra cze j sile fizycznej, a  nie 
technice. Je3t to  z resz lą  odrębne zagadn ie­
nie, k tó rego  nie mamy zam iaru  tu poruszać. 
Chodzi nam  rac ze j c stw ierdzen ie , że nasi 
konkurenci są  coraz  słabsi.

My, dż e m  k a rze  musimy bardzo trzeźw o 
oceniać sy tu ac ję , bo w ielkie sukcesy m ogą 
w prow adzić zby t wiele optym izm u, k tó ry  je st 
w rogiem  Nr 1 naszego boksu.

W a q a  m u s z a
A więc, Jasiński zasłużenie w ygra ł z P o d a­

nym, ale po rów nej w alce. Już naw et remis 
byłby d la  n iego  wie'k!m  sukcesem . Nie chce­
my osłabiać  w rażeń 'a  tego  zw ycięstw a, ale 
nie m ożna ukryw ać, że Jasiński n ie jest e k s tra ­
k lasą  i rów nie dobrze może z  każdym  p rze ­
ciętnym  bokserem  przeg rać  jak  i w ygrać. 
Jednym  słow em , nie je s t to  jeszcze mu~owa- 
ny punkt —  na  któ^.y m ożna liczyć. Możemy 
s ię  c e sz y ć , że mamy tak  dobrą  rezerw ę, a ’e 
jednocześnie stw ierdzam y, że Jasiński w  dal­
szym  ciągu znaczn 'e  ustępu je  Rotho^cow!.

W każdym  ra z ie  na  katego rię  m uszą m usi­
m y patrzPć na razie z  optym izm em : Rotholc, 
Jasiński, Lendzin —  to  rezerw y , k tórych nie 
po trzebujem y s :ę w stydzić.

K o z io łe k  z a w o d z i
p o k ła d a n e  n a d z ie j e

Dużo gorzej je s t z w agą  kogucią. Od ki ku 
la t  tyle nadzei pok łada się w Koziołku. Poz- 
nanczyk n iew ątpliw ie  narodził 'się niem al z 
lękaw icam i na rękach , zapow iadał s ię  znako­
micie. „ T o  praw dziw y ta le n t14 — m ówili tre ­
ne rzy , I cóż... Koziołek je st n iew ątpliw ie n ie ­
złym bokserem , a le  jednak  n ie w yrósł ponad 
p rzeciętność. P ozosta ł bokserem  takim, ja k ‘eh 
wielu iest w  Europie. Czy m ożna mieć wiecz­
n ą  nadzieję , źe dorów na kiedyś ekstra  klasie. 
Sądzim y, że racze j nie.

Sobkowiak, k 4ó y od szeregu m ies’ęcy jest 
bez formy, n ie m oże być rów nież pow ażnie 
b rany pod urwagę. A w ięc, w  koguciej sy tu a ­
c ja  je st g roźna — je s t to d.ztó n asz  słaby 
punkt i jeśli n ad a l chcem y mieć suprem ację 
w  Europie — musi być jakma.jszybciej w zm oc­
niony.

C zo r tek  le p s z y
niż w e  W r o c ła w iu

C zortek  je s t jedn>m z faw orytów  na  ml-
s trz a  Europy.

— Czortek w alczył dużo lepiej w  Poznaniu 
n ź  na  meczu z Niemcami w e W rocławiu — 
pow iedział sędzia p. Hie onimus.

A w ięc, C zortek czyni postępy  — pracuje 
n ad  sobą. Jes t to nasz jrsn y  i pew ny punkt.

N ie j a s n a  s y t u a c j a  v/ le k k ie j
W lekkiej sy tuac ja  znów n ezbyt jasna. 

W oźniakiew icz utrzym uje etę n a  poziomie, 
a ie  to  n ie je s t zaw odnik, na  k tó rego  punkty 
m ożna liczyć. W Europie je s t od niego w ie ’u 
lepszych, jak  chociażby : Peire Heese. Smith, 
nie m ów iąc już o M sndm  czy Niirnbergu.

W okół K ow alskiego cisza  — zdaje  się. że 
niie trenu je . Szkoda! R yw alizacja W oźniakie­
wicz — Kowalski je st korzystna  n ie ty*ko dla

tych dwu zaw odników , a le  i d la  boksu pol­
skiego.

Jasnym  punktem  jest Tom czyński, ale o nim  
zaczniem y mówić za rok  czy naw et dw a la ta .

Na Kolczyńskiego nie potrzebujem y n a rze ­
kać. Jedyna w te j chwili tro 6ka, aby  mimo 
służby w o jik o w ej u trzym ał sw ą form ę aż do 
m istrzostw  Europy.

Ale coby się  s ta ło  w  czasie, dajm y na to, 
chw ilow ej kontuzji Kolczyńskiego. S trach  
pom yśleć! Zastępcy Kolczyńskiego nie posia- j 
dam y l  każdy rezerw ow y w  tej w adze  byłby 
bl ższy p -zegranej niż sukcesu. Z takim  W ę­
grem  DeL’i chyba nie po trafiłby  w ygrać  ża ­
den z Polaków . W tej ka tego rii jesteśm y w y- • 
ją k o w o  słabi, mimo że s ta le  zdobyw am y 
punkty . I

W ś r e d n ie j  —
d z w o n e k  o s t r z e g a w c z y

O Pisarskim  rów nież nie m ożna mówić ja ­
ko zaw odn ku  ek stra-k lasy . Łodzianin jest 
n iew ątpliw ie dużo słabszy , n iż dajm y n a  to, 
za  czasów  w a ’k l z  T e terem . Jest m niej bo­
jow y, w kłada do walki m niej zapa łu  i am ­
bicji. Być m oże, że je s t to  oznaka przejęcia  
się hasłem : ,.dać  z  siebie tylko tyfie, aby wy­
grać4*.

Często jednak  je6t to zapow iedź p ierw sze­
go dzw onka ostrzegaw czego — gdy bowiem 
bokser traci bojow ość — zaczyna się kończyć. 
B odaj bylibyśm y złymi prorokam i, ale bez- 
przecznle trzeba  6ię pow ażnie liczyć, że P i­
sarski pew nego pięknego poranka będzie miał 
już dosyć p ięściąrsfw a. I co d a le j...?  W re ­
zerw ie je s t ty 'k o  Szulłczyńskl. T roszkę mało 
jak na  państw o m ające p e tensję  do  p rzodo­
w ania  w  Europie.

S z y m u r a  na  p o z io m ie  *.
W wadze półc’ędkie ja Szym ura utrzym uje się

n a  poziom ie. Jest on niewątĄpiiwie podporą  
rep rezen tac ji, a  że n ab ra ł ru ty n y  — m ożna 
liczyć n a  jego  przyszłe punkty . D obra w alka 
we W łoszech z M usiną je s t pew nym  m ierni­
kiem klasy Szym ury. N ieste ty  potznańczyk nic 
p o tra fił wznieść 6ię do ekstra-tolasy — czego 
dow odem  były porażki z  Vogtem . Po 
za Szym urą panu je  zupełna pustka. D oroba 
się  skończył, a  K arolak n ie po tw ierdził pokła- 
d rnych  w' nim nadziel.

P i ła t  s p o c z ą ł  n a  la u r a c h  
W kategorii ciężkiej n iepokojąca luka. P i­

ła t  za trac ił chęć do boksu. T rzeba  go  tera* 
nam aw iać i prosić aby pokaza ł 6lę n a  ringu. 
A jeśli taka chiwLa nadchodzi lepiej nie Uczyć 
na  zaw o d n k a

Białkowski może w ygryw ać z  deb iu tan tem  
Sziatkbsym, aCe nigdy z  dobrym i zaw odnika­
mi. Łukowski czy W ęgrow ski — to k la sa  B iał­
kow skiego. Punkty w te j kategorii będzie nam  
bardzo ciężko w ygryw ać w  przyszłych m e­
czach . ,

jak ie  więc m ożna w yciągnąć wnioski z  po­
wyższych w yw odów . Jesteśm y silni, p rzy­
najm niej w  tej chrwIU, a le  d rużyna , fctóra 
chce n ad al k ró ’ow ać — musi uzupełnić luki, 
musi pracow ać nad  sobą, bokserzy  rep rezen ­
tanci m uszą mleć konkurentów , bo  tylko 
przez ry w al'zac ję  podciągają  s ię  w  form ie. 
A za tem ...?  T w orzyć k ad ry l Na obóz przed 
Dublinem pow inna być pow ołana cała  szes­
n astk a  — a nie ósem ka — ja k  to p ro jek tu je  
PZB.

M uszą być też  zm obilizow ane najm łodsze 
ta len ty  z Tom czyńskim  na  czele. Czeka nas 
w ie k a  p raca, k tó re j zaniedbyw ać n ie wolno. 

N ie m a  n a j l e p s z y c h  w  E u ro p ie  
Ozy jesteśm y w tej chw ili najlepsi w E uro­

pie?  T ak ie  py tan ie  Jest praktycznie nie roz­

w iązalne. Niemcy pobłiH nas w e W rocławiu 
— nie je s t  w ykluczone, że  zrew anżujem y się i 
w  W arszaw ie. Podobna sy tu ac ja  w ytw orzyła

s ię  z W łocham i. Zdaje się, źe najsłuszniej 
byłoby usta lić : n ie  m a* w  Europie bez­
konkurencyjnej drużyny boksersk iej, a  6ą na ­

cje przodujące, do  których zaliczam y Jflem* 
ców, W łochów i Polaków .

K- Gryżewski

.W-:-- U l*

ZWYCIĘSKA REPREZENTACJA POLSKI
k tóra  rozgrom iła  W ę g ró w  14:2. S to ją  od praw ej: Jasiński, K ozio łek, C zortek, W oźn iakiew icz,

Kolczyński, Pisarski, Szymura i Białkowski

J. W OLANOW , Warszawa, Marszałkowska 154. P K . O . 18.814

Aż do Maroka! Zaistniała perspek 
tywa dalszego wyjazdu polsKich te­
nisistów Baworowskiego, Ttoczyń-i 
skiego i H :bdy, po zakończeniu rre- 
ningu aa Riwierze. Mianowicie PZLT 
udzielił zezwolenia na tę ekspedycję 
w  tym wypaaku, o ile w W arszawie 
w kwietniu nie uda się zorganizować 
obozu treningowego pod kierunkiem 
zagranicznego instruktora.

Tenisiści opuszczają W arszawę w 
czwartek dn. 16 o godz. 16.40.

Siodówna grała mixta w Cannes 
w raz ze Szwajcaiem Pfaffem i w y­
grała w lej kolejce z małżeństwem 
Giewer, w drugiej pobiła w ćwierć­
finale zespół Swanwood, Aeschliman 
6;3, 6:4.

W  półfinale para polsko-fiancuska 
uległa gioźnemu zespołowi Matheiu, 
Khu-Sin-Kie w stosunku 6:3, 0 ’6, 4:6.

Niemcy i Szwajcarzy zgłosili chęć 
przystąpienia do rozgrywek teniso­
wych o puchar Środkowej Euiopy i 
przysyłają swych delegatów na ple­
narne posiedzenie komitetu organiza­
cyjnego, które się odbędzie 25 i 26 
bm. w W arszawie

Podroż po boiskach świata
BRAWO PIŁKARZE SZWAJCARII

W naw ale  aktualności zimowych m ało kto 
royś ał o p iłkarzach . Sam.i Szw ajcarzy  za­
absorbow ani m istrzostw am i hokejowym i nie­
wiele uwagi pośw.ęridi swej drużynie, k tó ra  
w ybierała się w ciężką d rogę  do Lizbony. N-e 
spodziew ano się niczego dobrego! Przecież  
w szeregach  tej by.o aż  pięciu, a śc'śle  mó­
wiąc naw et sześciu  rezerw ow ych!

B akło przede w szyslklem  żelaznej pary  
obrońców  MinellH —  Lehman. Jakiż m ógł być 
epilog tej trudnej eskapady  na  gorącym  te ­
renie Portugalii żądnej rew anżu za dwie po- 
przedeiie klęski?

Tym czasem  młodzi Szw ajcarzy  wykazatf, 
że są  godnym i w ielkiej tradyc ji. Pokonali 
P ortugalię  na  jej w łasnym  boisku w sto su n ­
ku 4:2! S zw ajcaria  m oże s ę cieszyć i może 
być dum na ze sw ego narybku. Obawy, by  po 
zeszło: ocznych trium fach nie nastąp iło  z a ła ­
m anie, są  zdaje  się przedw czesne. D rużyna, 
k tó ra  w ygrała w  Lizbonie zdobna będzie za­
pew ne do d u ż y c h  wielkich czynów , tym  
bardziej że absencja  w ielkich asów  była ty l­
ko chwJi!owa, spow odow ana zajęciam i zaw o­
dowym i.

W roku b eżącym  Po*sfca gościć będzie w 
m urach W arszaw y rep rezen tac ję  Szw ajcarii. 
Dziś iuż cieszym y się, że drużyna nasza zmie 
ezy się *z przeciwnikiem , reprezen tu jącym  bez 
p rzerżn ie  czołow ą k lasę Europy! Tym  tru d ­
niejsze będzie zadanie 1 tym  szczytn iejszy  
obow iązek.

Z/wycięstwo Szw ajcarów  w L!zbonie przy 
w iosennej pogodzie w  cbllczu 23.000- w idzów 
było w zu p en o śc i ziasYuiżone. M iała ona n ie­
mal przez 30 mkiut p ierw szej połowy i przez 
całą d rugą  przew agę. P row adziła 1:0 i 2:1, 
Portuig^yczycy dw uk otnie w yrów na;'i, n ie ­
m niej jednak Helweci zdobyli się na tyle ener

s& ê -
ZAWSZE
U D A N E

B t O N Ó  
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gii. by ostatecznie  p rzełam ać '-pór przeciw ­
nika. Szw ajcarzy  grali ładnie , skutecznie 
kom binując. Bramki zdobyli Aeby 2, Bickel i 
Sydler, dla Portugali! Cruz i Soelro. Sędzio­
w a ł Francuz p. Capfdevłlle.

Składy dnużyn były n a s tęp u jące :
SZWAJCARIA: Ballabio, S telzer, Sauvain,

G u:nchard , V em atti, Ranch, Bickel. T rello  
Abegglen, W alącek, Sydler Aebi.

PORTUGALIA: Azevcdo, Vieira, Sim oes,
P e rre ira , ADbino, Pin to, Cruz, Sousa, E. San* 
to . Soetro, M ourao.

6 WRZEŚNIA Z JUGOSŁAWIA
Jugosłowiański Związek Piłki Noż­

nej zaproponował jako termin meczu 
Polska — Jugosławia, o puchar "cróla 
Piotra, 6 września (środa), jako dziers 
imienin królewskich.

P2PN godzi się zasadniczo na pro­
pozycję, ostateczne zaakceptowanie 
jej uzależnia jednak od stanowiska Ru­
munii, której zaproponowano spotkanie 
w Bukareszcie 3 września. PZPN chce 
bowiem odrobić za jednym zamachem 
obie te imprezy. Jako drugi termin z 
Rumunami wchodzi w rachubę ewen 
10 września, a więc po meczu w Bel­
gradzie.

W  związku z pertraktacjam i na Po 
łudniu wstrzymano się z odpowiedzią 
do Finlandii, gdyż jak wiadomo, w y­
stępy w  krajach bałtyckich reprezen­
tacji B mają odbyć się w  dniach me­
czów reprezentacji A na Bałkanach. 
Spodziewać się należy, *e Helsinki 
przyjm ą ewentualny wcześniejszy ter­
min i że na tym tle nie nas<?pia nowe 
komplikacje

Gorzej ma się natomiast spi awa z 
Norwegią, która jak wynika z oświad­
czenia jednego z dziennikarzy, zrezy­
gnowała w roku bież. z rewanżu z 
Polską. W  tym wypadku wyjazd na 
Północ ograniczył by się tylko do 
Szwecji, natomiast rewanż z Norwe­
gią można by połączyć w przyszłym 
roku z wyjazdem do Kopenhagi.'•

NAJBLIŻSZE MECZE AKS-u
Amatorski K. S. zmierzy się w naj­

bliższą niedzielę z mistrzem Polski 
w Hajdukach. 26 bm. w Chorzowie I 
gościć będzie K S. Dąb. 5.III przyj­
muje AKS. lidera ligi śląsk.ej — Czar 
nych z Chropaczowa, a 12 m arca zje 
dzie do siedziby Amaturskiego mistrz 
ligi zagtębiowskiej — K. S. Brygada 
z Częstochowy, (hr)

NOWY SKŁAD NIEMCÓW 
PRZECIW JUGOSŁAWII

Niemiecki Związek Piłki Nożnej 
znajduje się w obliczu poważnego se­
zonu. Program przewiduje 11 spotkań 
międzynarodowych, z  Tego tylko jedno 
z Jugosławią, odbędzie się na terenie 
Niemiec, reszta to w yjazdy do: Flo­
rencji, Paryża, Luksemuuiga, Kopen­
hagi, Oslo, Tallina, Sztokholmu, Rygi, 
Jugosławii i Szwajcarii.

Nic dziwnego, że trzeba przygoto­
wać me tylko twardą, silną drużynę, 
ale też i odpowiednie rezerwy. Stąd 
też zespół przeciw Jugosławii (26 bm. 
w Berlinie), ma charakter ekspery­
mentalny i zawiera kilka nowych naz­
wisk. Przedstaw ia się następująco: 
Klodt, Janes, Streitle; Kitzinger, Ti- 
bulski, Kupfer; Biallas, Stroh, Gauchel, 
Hahnemann, Urban.

P i ł k a r z e  w ę g i e r s c y  w e  F ra n cj i  
I H o la n d ii

Dnia 19 bm. wystąpi reprezentacja 
Budapesztu w Lille przeciw Francji 
północnej. Z Lille udadzą się W ęgrzy 
do Rotterdamu, gdzie 26 bm. zmierza 
się z Holandia.

i zy  Sparza praska
cti wiedz .i K ra k i w?

Praga, w lutym 
Cracoyia wystosowała pod adresem 

klubów czeskich Slavii i Sparty zapro­
szenie do Krakowa. Slavia ostatecznie 
odmówiła, no ma już terminy zajęte 
meczami w Rumunii, natomiast Spar- 
ta gotowa iest skorzystać z okazji.

Mistrz Czechosłowacji w aPzy 6-go 
kwietnia w Berlinie przeciwko Tennis 
Borusii a 19 kwietnia w Brukseli z Dia 
bies Rouges. W czasie Wielkiej Nocy 
grać miała Sparta w Holandii, ale me­
cze te nie zostały jeszcze sfinalizowa­
ne. Drużyna praska postanowiła więc 
skorzystać z zaproszenia Cracovii i 
odnowić kontrakt z Polska. Taka jest

ZWYCIĘSKA D RU ŻYNA POLONU ( W A R S Z A W A )
tv klasyfikac ji  zespołów na lekko a t le tyczn ych  m istrzostw ach  z i ­

m o w ych  w P rzem yślu

j decyzja kierownictwa klubu. Obecnie 
chodzi tylko o uzgodnienie warunków 
finansowych.

Jeśli gościna Sparty w Krakowie 
dojdzie do skutku, to królewski grod 
uirzy jeden z najsilniejszych obecnie 
zespołów kontynentalnych. Sparta iest 
mistrzem Czecho-Stowac.ii za ostatni 
rok, a przed tygodniem wygrała tur­
niej o tzw. srebrną piłkę. Decydujący 
mecz zremisowała ze Slavią 3:3.

Gra ona ostatnio w składzie. Kle- 
novec, Burger., Ctyroky, Kostalek, Bou 
cek, Kolsky, Rilia, Senecky, Nejedly, 
Ri*tc i Rado. Cała ta jedenastka nosiła 
koszulki reprezentacyjne, tworzy trzon 
drużyny repreezntacyjnej.

Podczas gdy Slavię, zdobywcę ostat­
niego Mitropacupu cechuje gra miękka, 
okraszona technicznymi kruczkami, 
Sparta ma opinię drużyny twardej, nie 
zwykle bojowej, nieustępliwej, miaż­
dżącej swoich przeciwników Gdy pi,zy 
równać te dwie drużyny dn bardziej 
znanych w Polsce klubów wiedeńskich, 
to Sparta podobna będzie do Rapidu 
a Slavia do Austrii.

W  każdym bndź razie gratulować 
należy Cracovii wyboru znakomitej 
drużyny.

F. Kat

G&dania n a  c z w a r t e j  'p o zy c j i
T ytu ł mis rza P  us W schcdri eh i Gdańska 

zd o b y li dirużyma 01'szuyns.kiego k lubu W ojsko­
w ego H ndefibu  g  — A.l1'einstein m!e pczegry- 
w aląc  w  15 spotlk iniaeh nn! jednego  m eczu. 
Aczkolwiek drużynie tej pozostały jeszcze do 
rozegramiu trzy m ecze, je ć n sk  wyniki leli 
n ie  będą m ia y wpływu n a  fak t, że ty tu ł mi­
strzow ski zosta ł już .przez n ią  zdobyty . G e, 
dan ia  zairiduje się n a  raz ie  na czw artym  miej­
scu <w tabeli. Drużyna Pofska m a do  ro z eg ra ­
n ia jeszcze cz-te^y mecze, wyniki k tórych mo­
gą utw ierdzić Polaków  na  tej dość wysuklej 
pozycjj w tabeli m s ir z owsik! e j’ (ok)
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Nowy wytam w hegemonii
"inowie wygrywają sztafetę 4x10 km

1) Szwecja, 3) Wiochy, 4) Norwegia
Poniedziałek.

TJtiraaniony śnie? nieprzyszedł i z 
ciężkim sercem trzeba było przełożyć 
bieg sztaietowy 4x10 kim. na północne 
stoki Bubałówki. W ciągu niedzieli i 
nocy na poniedziałek dukonano nie- 
znT“mej pracy: wybudowano trybu­
ny, kabinj telefoniczne, a przede 
wszystkim świetnie przygotowano tra 
są. A przecież aż 7 kim. trzeba było 
zwozić śnieg.

Nie była to trasa idealna, za mało 
była urozmaicona, za mało miała o- 
strych skrętów, stromych podejść, 
zjazdów. Typowa trasa dla zawodni­
ków s iiych, nie bawiących się w  fi­
nezję techniczną. Dlatego może szta­
feta przyniosła sensacyjną porażkę 
Norwegów Zajęli oni czwarte miej­
sce, ustępując nietylko Finom i Szwe­
dom a e i Wiochom. Dotąd w tej kon­
kurencji walczyli tylko z Finami i czę 
sto wygrywali. Trasa ta odpowiadała 
zato specjalnie Szwedom. Zagrozili 
onf też poważnie Finom, a po drugiej 
zmianie przez chwilę nawret prow a­
dzili.

Porażki Norwegów nie tłom aczy na 
w et niedyspozycja Odiena, który po­
biegł tylko dlatego, że rezerwowy 
Lille gjelter był chory. Odden na pierw 
szej zmianie przybiegł do mety jako 
siódmy, bijąc tylko Polaka, Jugosło­
wianin* i W ęgra. Najlepszy Norweg, 

.Toffsoaicken, jednak zajął też dalekie 
niejsce — siódme — za cała elitą 

skandynawską. Norwegowie biegli 
więc źle i w  najlepszym wypadku 
mogii mdi pyć na trzecim miejscu 
przea Włochami. Kiedy FIS kruszy 
mur hegemonii norweskiej.

T y lk o  O r le w ic z . . .
W ystęp Polski w ypadł również fa-{ 

talnje. Nie zajęliśmy coprawda przed 
ostatnieg miejsca, co byłoby ostatecz I 
nością, ale pobiliśmy tylko Jugosławię 
■ 1 ?gry A przecież u Jugosłowdan 
waranki treningowe były jeszcze gor 
sze m i  u nas. Na pierwszej zmianie 
byliśmy na dziewiątym miejscu, po­
tem doskonały bieg Oriewicza w ysu­
nął n; ; na miejsce ósme i na nim już 
zos .aliśmy do końca Być może, że 
sdyny M atuszny pobiegł lepiej, No­
wacki aałoy z siebie więcej 1 pobili­
byśmy Francuzów. A_ tak ,.muizvnek“ 
widząc, że svTuacja jest beznadziejna 
f>ofolgowaf sobie, myśląc o środowej 
osiemnastce i uzyskując mimo to dob

czas.
Najbardziej zawiódł Karpiel Choro­

wał on dłuższy czas i me s ta ro w j to  
daj w  żadnym poważniejszym biegu w 
tym rezonie. Mimo to został wysta- 
v. ony Być może kapitan PZN miał 
dane o jegi uubrej fonnie. Ale ze da- 
n i  błędne — to me ulega wąf
Puwości. Karpiel ruszW 2e s ta n u  do­
skonale, na ślad wpadł pierwszy, ale

p ręd k o  p r z y s z ły  m eld un k i, ż e  m ijają  
go  w s z y s c y .  r ło m a c z y ł s ię  p o tem , ż e  
m c m ia ł s ił, ż e  d u sił g o  s iln y , z im n y  
w —tr, ż e  b y ło  m u n ied o b rze .

Nikt nie jest w  stanie powiedzieć 
:y gdyby pobiegł np. Klocek lub 

W nuk, który' chciał startować, wynik 
Polski nie oyłby lepszy Ale właśnie 
to, ze nikt tego nie może powitdzieć, 
św iaaczy o tym, że sztafeta była źle 
przygoiow ana, że niezbędna była eli- 
minac a lub inny sprawdzian formy.

Bardzo źie zaczął się dla nas FIS. 
Zjazdy i sztafeta nie przysporzą nam 
laurów sportowych, brak śniegu — 
me przysporzy laurów turystycznych.

S u k c e s  W ło c h ó w  
Równie przykrą niespodziankę jak 

Polska sprawiła tylko Norwegia. Inne 
państw a mają szereg wspaniałych mo 
memów. Niezawodi e Włochy zrehabi­
litowały się za porażkę w  L ahti. Od 
pierwszej zmiany wysunęły się na 
trzecie miejsce i nie odstąpiły go do 
końca. W klasyfikacji ogolnej, miaro­
dajnej, gdyż była tylko jedna pętla — 
zajęli Włosi 11 — 13 miejsca. Dla 
Szwecji nie mogli być niebezpieczni, 
nawet gdyby Baur pobiegł lepiej.

Najlepszym środkowym europejczy­
kiem byl_ jednak nie Włoch, a Niemiec 
Bach, kuiry biegnąc na trzeciej zmia­
nie ii obił wszystkich rywali. W  ogól­
nej klasyfikacji uplasował się na dzie- 
w tym miejscu.

Niezwykle równą drużynę mieli 
Szą-v jcarzy — 16, 16, 17 miejsca 
świadczą o tym wymownie.

Francuz Oidre był sensacją, gd jż

wpadł na metę na pierwszej zmia­
nie — zupełnie nieoczekiwanie — jako 
czwarty. Jego rodacy pobiegli jeanaK
ju ż  s ła b ie j .  O r le w ic z  i N o w a c k i  p o b ili  J  1 ) K i pipinei 31*28, 2) Memrau *>1:47, 
ic h  w s z y s t k ic h .  ■ Paliiln (Szw .) 31:48, 4 ) P itk an en  31:54

i Sztafeta w  cyfrach =
JJ W y n ik ł  o g ó ln e :  J
■ 1) I imland!" 2:08:35. ■
■ 2', Szw ecja 2:09:43. ■
■ 3 ) W ioch 2:13:38. ■
"  4) Nonw..gia 2 :’3:35. ■
“  5 , Sizwbjca Ja 2 15:43. ■
■ 6 Niemcy 5 6:33. ■

7) F ran c ja  2:18:04. ■
8) P o lska  2:19:42. "
V) JugostpM  2:22:419. _

10) W ęgry 2:40:15. a
W y n ik i  I n d y w id u a ln e

3' i  5) Z
O r le w ic z  z a in f  m ip ie r p  10 ta  Ma ■ H aersstap  [S m .)  3^:2 ) AlLkii(p) (F in .) ,u n e w i c z  zająf miejsce 19-te, N 0 - . 32;34i 7) HoffSbafeen (N) 32:30, 8) B;.CI ( N ) ,

wackl 22-gie, prawie, Że tak jak W »32:36, 9) Okinuora (. n.) 32:39, 10) A. Cotn-«
zjazdach. W  klasyf.kacń etapów n a i-"  .,B*nonl lSV,-> 33:02, li) s comyagnoni (Wi...
leoszv hvł h w  12) '  -N 33 «7, U. jam*.tepszy Dyi row acki (piąty). O rlew icznroo (W;^ 33:il5> u) sosuoi rszn.) 33:19. U)"
b y ł  s z ó s t y .  K a r p ie l i  M a t u s z n y  p r z e d -  "Grndre <Fr.] 33:30, 16) u ^ g h i <s w .) 33:50.■ 
o s ta tn i  2 1 7 ) Fre^bung/haus (Saw,) 33:57, 18) Evensen"

~  . 2  (N or.) 34:02, 19) Orlewicz (Polska) 34:08."
K a r p m e n    a s e m !  " 20) LocWbechlter (N) 34:16, 21) B aur (W1)J

Najlepszy czas dnia uzyskał „weie- 22',
ran" klas Karppmen przed f c o m a S M ^ ^  ^ e r c i i n  '(Fr.) 34:49*" S Z W E C J A  OBEJMIE  ZA CHWIL© PROWADZENIE
m ło d y m i S z w e d a m i,  P a h lm e m  i S te n - ,Z 7 >  o d ten  (N or.) â -.sc. ,  , .  . ,  , , . .
y a l le m . S t e n y a l l  b y ł  j e d y n i  m  z  b o h a - J  K o l e j n o ś ć  n a  e t a p a c h  •  W  Sztafecie 4 X 1 0 , W yprzedzając d z i ę k i  O iegO W l Stenvalla  —  F l t l -

I e t a p

’ rz eh a  by ło  n —raw d ę  w ielkiego p o iw lą -- -

t e r ó w ,  o n  to  b o w ie m  m in ą ł  r e n o m o w a i
nego spiintera fińskiego Alakulpi i w y f  M Plikanen (Fin.) 31:54, 2) naeglund*
sforwał się na czoło. i  ISzw.) 32:26 , 3) A. Compagnonl (W ł.) 33:02." I

Bieg nie był rozbawiony emocji. S g ^
Najpierw prowadzenie Karpiela i jego fc N or.) „ : 6ć Smtiej ( ju g .)  35:30, y» k a r - b 
załamanie się, potem załamanie s i ę " p,EL (pal>) 35:37, 10) O yorgi (W ęg .) 41:50. H 
Norwega Oddena i wspaniałe odrabia-U ** e t a p  jj
nie utracunego terenu o rzez trzech na -  (Smv->
S to p n y c h . N ie  w i e l e  b r a k o w a ło  —  t y l - J  e ^ e ’ (N or.) 33:07, 5) Sogue 1Śzw.) 33:19,J  
ko 17 s e k u n d  —  a b y  z  s ió d m e g o  m ie j - " 6 )  o r l e w i c z  (p o i .) 34:08, 7) C retin  (F r .) ,  
s c a  N o r w e g ia  w y s z ł a  n a  t r z e c ie .  J 3 19 8 ł W 0®** (^ sm e y )  35:00, 9) K eretein ,

ifrżarty  pojedynek rozegrał się t e ż , ,ju* ') 35:26- m  e t a ^  ■ . v r ___
między Francją i Niemcami O sz ó s te j D Bach (Niemcy) 32:36, 2) Olkfc.uora (Fin J ahy n« lzisit,sz}7ti s'itr»n-le wptrwać d 
miejsce. ,32 39, 3) W toerg (Szw.) 33:42, ij Bor8« '(ńca. Pogoda i  poenflm nłe fg .iwza pcułs

I największa n a is m u t n ie is r a  d la  yyi-" StwaJ.) 33 0 5) Evensen (N or.) 3*:00, 6 ), w ml: ; zb„żan,a »lę dń koiwa ^nzygoto- i M i w i ę t s m a ,  najsmutniejsza Ola wl Bau,  } 34rt7 7) A oauld (f ,.^  8)_  wa i trasy sta lam i.
azow emoyja — bieg 1 Olaków, strach, ■ MATUSZNY (FOL.) 35:26, 9) Zemva (Jug.,, Nie pomogły krzyki piiblicmcy cl. Trzeba 
że dogonią ich naw et Jugosłowianie, ,35 >4. ,  bj*> czekał poc -tai s*a*ri| pou-rej rc
i promyk niespełnionej nadzieji, że N o" , v  p t a P  " dziny- w.at, niósł . e t o * * ,  fcitag*
wacki minie Francuza Mermoud.

W  kolejce, w  drodze powrotnej, 
ktoś powiedział: „Dobrze, że nie przy 
jechali Czesi, że nie ma już Austrii i
HDW“. St R VJ? "  " T ;  - ;  ników.___________  ’ ■ C z a s y  a r u z y p  m Q̂ y w pierwszej czę=scl slalomn wystórto-
■ M H M B M H a C a a a H H M B  !  1 ETAP: T) F<nland a —  31:54 2) Szwecja— ,  wal W łoch M arrollli, przy sm arach ig lB nl-
1 — ' 1 '■ ‘  *2:26, oj Włochy — 3 • 12, 4) 7 n  — 33:30,, czf «ich trasę il publiczności nie Dy.o na-

, 5 )  w ajem la —  13.o7, i Niemcy —  34:16,, we edi.ej czwartej w idzów .
■ 74 Noi wegia —  34:56, 8) Jugostawi — 35:30," N reszcie jedn tik przygotuw am la z o sta ł?  u-

landiii

W a l k a
Ka trasie slalomu

c -  amin trudtiy naw et dla m istrzów

Nieazss3%wiie złudzenia
i.. .  przykre proroctwo i

9) Po-lska — 35:37, 10) W ętfry —  41:50,

ZAKOPANE, 13 lutego-.
Przed  s ta r te m  do  M egu rozstaw nego  żyw o 

byty kom entow ane w śród ,,sza re j pufolfiri" 
szanse Polaków . —  C zw arte  m iejsce  —  m ó­
wili jedni, n ie  b a rd zo  o rien tu jąc  sic w  n a ­
szych m oilliw ościach. Steóste —  m<Vwią 
'trzetw ieje l. Zalediwie g a rs tk a  ipesymist-ów 
m ów iła « m iej6cu ósmiym i dziew iątym .

Ale 1 tym  zrzed ła  mi.na, g dy  n a  * (pierwszej 
zm ianie P o lak  p rzeszed ł p rzed o sta tn i. Zrze- 
dity miny, a lbow iem  naw et najw ięksi pesy­
miści żywili jednak  pew ne nadzieje .

A przecież  pnzed s ta r tem  n a s tró j był z*i- 
petaie inny ; byli przecież ta k  dfogo n a  obo­
zie —  m ów iono —  w szyscy byli w  form ie, 
zreszrtą 'M urzynek w szystko  nad rob i.

Rozm aw iałem  przed  s ta r tem  z  W m ddem , 
k tó ry  o s ta teczn ie  n ie  w szedł w  sk ład  szta= 
fety .

—* W łaściw ie źaitnje, ± t  n ie  biegam  dzi­
s ia j —  usłyszałem . —  W arunki s ą  doskonałe, 
poiprostu w yją tkow e, śn ieg  b a rd zo  nośny . 
um iejętna p raca  rą k  r a  tra s ie  pow inna dziś 
decydow ać o wszysrtkiim. Silne ręce p rzy  do ­
b re j technice  eą  dz isiaj ogrom nym  forem .

—  M iał pan s ta r to w ać  w  sztafecie, w ięc 
napew no  in te resow ał 6ię p an  m ocno je j sk ła ­
dem . Co pan sądzi o  dzisiejszym  zespole?

II ETAiP: 1) Szw ecja — 1:04:13, 2) F in lan-“  P a te k  U znański i F rancuz Besson przejecha 
dia —  1:04:18, 3) W iochy —  1:06:06, 4) S z w a j"  ło  d la  w ypróbow ania  skom plikow aną tra s ą ,
carla  —  1:07:16, 5) N orw egia —  1:07:23, 6) Jeszcze posypano  d e lo n ą  so lą  bardz ie j lo-
Francja  — 1:08:19, 7) Niemcy —  1:09:16, 8) m dow e sk rę ty  i 6ta r t  s ię  rozpoczął.
Polska —  1:09:45, 9) Jugosław ia — 1:10:56 iB M om entalnie zrobiło  s ię  w szystkim  cieplej. 
10) W ęgry  — 1:22:25. ■ W praw dzie  p ierw szy zaw odnik, F rancuz Agnel

"  II I  ETA P: 1) F in landia  —  1:37:07, 2) Szw e-«  n ie spełn ił nadziej wld®ów, iż zobaczą  co ś  na- 
—  N ajsłabszy  p unk t s z ta fe ty  to  K arpiel. B d la  —  1:37:55, 3) W iochy —  1:40:23, 4) S zw a ja  p raw dę fascynującego , jednak  po nim m ieli 

N iedaw no przecież  cho row ał trochę , uw ażam . m ca r la  —  1:41:06, 5) N orw egia  —  1:41:25, ć ) *  jech ać  a a raz  na rc ia rze , o  k tó rych  słyszeli na- 
ze  n ie pow inien dzisiaj b iegać. Raczej trz e b a  B Niemcy —  1:41:52, 7) F ranc ja  — 1:43:05, 8)«  w et cl, k tó rzy  n a rc ia rstw em  niewiele 6ię d o ­
było (wstawić W ow konow icza, lub o statecz- ■ Polska —  1:45:1 T, 9) Jugosłafwla — 1:4ć:50,“  tychczas in teresow ali.
nie K locka. N ajlepszym  byłby chyba  W ow ko- ■ 10) W ęgry —  2:01:12. *  W alch jechał n ap ra w d ę  p ięknie i pew nie,
no  w ic z . ■ sk rę ty  b ra ł m iękko, -lecz zdecydow anie. T o też

A Inni? Nowacki je s t bezsprzecznie  r a j -  publiczność n ie szczędziła  mu b raw . T rochę

dziw ej k lasy  p rzyszła  kolej na  B ronka Cze­
cha. Jechał on ostrożnie  i niezby t szybko; p u ­
bliczność mu krzycza ła  —  ,,pow oli .Bronek, 
nie w yw róć s ię “ . Po in teligentnym  przebyciu 
tra sy  o trzym ał B ronek liczne b raw a.

S ta r t  Schindlera p rzypad ł znow u na  nasi­
lenie śnieżycy. Nie m ógł on w ięc zrob ić  lep­
szego czasu w pierw szym  zjeżdizie. Z d ru ­
giego zjazdm był jednak  zadow olony, w ia tr  
był m niejszy, m ógł więc znacznie w ynik po­
praw ić .

— Cholerne *varunki —  m ów ił Schindler 
po skończeniu zaw odów . — T ra s a  w yznaczo­
na  dosyć trudna , a le  to  było g łupstw o. N aj­
gorszy  był ten w ia tr  ze śniegiem .

T rochę  p rzykro  się rob iło  podczas z jazdu  
K arola Z a jąca . Kilka upadków  w idzow ie p rzy ­
ję li g robow ą c iszą . — D obrze z rob ił —  m ó­
wiono, gdy dow iedziano s ię , że s ię  w ycofał.

 _ ........  ̂ . . .  W  ogó le  Polacy  jechali n iezby t tęgo . Nfcj-
koriczone. Dwóch n a rc ia rzy  bez num erów  j lep iej w ypadł Schindler. M arian  jechał szyb-

fepszym , w  doskonałe j fonrme je s t także  Or­
l e  w łez. Nie jestem  tyllko pew ny , czy  ta k  k ró t­
k a  tra s a  będzie  O rlew lczow l odpow iadała. 
Jest co stanow czo  lepszy n a  osiem nastkę, 
ale i dzisia j pow inien  w yjść zupełn ie do­
brze.

Z&ś co  do  M atusznego  n ie  mam  żadnych

O f ic ja ln y  c z a s  z a w o d ó w  FIS m i e ­
r z o n y  Jest  p o d o b n ie  j a k  n a  Ig rz y ­
s k a c h  O l im p ij s k ic h  c h r o n o m e ­
tr e m  O m e g a .

słab iej po jechał Moli to r. Za to  następny , 
Jennew ein, k tó rv  dysponow ał jeszcze dobrym i 
w arunkam i, po k aza ł w ielką k lasę . N arty p ro ­
w adzane  idealnie, n aw et n ie p róbow ały  za ­
d rzeć  podczas pokonyw ania  n ierów nej, tw a r­
de j ch rup  owa t ości lodu. Jennew ein — m iody, 
ładny  chłopiec, jech a ł z  uśm iechem , k tó ry

Co ntówfo goście

zastrzeżeń , w szedł d o  sz ta fe ty  zupełnie g ą s ł u - n ^ y y y H W W W H W W U W W W  szalen ie  u ją ł publiczność 
zenie 1 napew no  pob iegn ie  n ieźle. •» T rochę  znów  zaw iódł następny , L anschner.

Ody jed n ak  w idzę, ja k  b ie g a ją  inne s z ta - ! '  Ja^ °  odu mls.trzai zjazdow ego ,
fety  —  n ie  chce rrul eię w ierzyć, abyśm y t l f l l t u i n f  ,  ̂w idzow ie w ym agali w ięcej, n iz  p okaza ł. Dla
ogólnej klasyfikacji p o t r a f i  w yjść n a  jak ieś!*
'  1 '   "  irii) 2-UI-O, 2) jenne-A  * --------  - r   . - - - .

3) W alch (NiearacyD * o s ta tn ie j b ram ce. Jeszcze . kilka  s łów  zam ieniłem  z  trenerem
—  - - Z  F rancuzem  L afforgue dzia ło  się  dz iś  c o ś ! Zingerle.

Slalom panów
R om inger (S zw ajcarii) 201-6, 2) J'
(Niemcy) 2-05.3, 3) W alch (Nie

g o  nbedWa 'n i e  -“ ' i ł S Ł *"K ar! 2-“ - 8- <> C ranI fMemfcy.) (2.09. 5) l a n o d m e r S  siX a z , .
pi.-l alg taJslabszjTO  ffm totlm  sz ta  i ' 2-19- °  Hrr'T (N orw egia) >1.3 7) [T acek ;[ n '«*otorege. O ba p r « J « d y  m iał s ła b e  1 m e j
t „ y  i Bym nem  s i t a . «, ( F ,„0(*ajwi») 2.22 2 8)  A g r- l  F rL ,ic ja )j! łek to w n e , leżał d lk a  ra z y  i n ie panow ał

K ika  m inut p o  przybyciu  .,a  ir.ete K a .p lefe V> (W łochy, 2 .3 ,.2 , 16, H an -,; u d  m rta .n l. Jadąc  praod >atm WToch Ch>-
odnala iJem  go  w  nańilucle W e r a .  i l e w ‘a t s>in i* ™ 1*  • 2.31.0. . i) Kt m b e rg  (Norw e- , eronl by ł znaczn ie  leipsry N atarnie-f zwpetale
śnie: Był b a r t «  z r o ^ y  b X  to z£pe7,£> i :*‘a> 2'33'8 ' 12> Ł a« d e 0 1  (W łochy) 277 9, « ) i j " j e g o  rfornek N ogler; 
w ,d o « n e . Z resz tą  prV iTnal eJ>- d o  S  t  >' (Sz- -.jcar a) 2.38.3 1) WyLler (N or-; ( k tó reg o  rtazwiako —  n ie  w iadom o dlaczego  —
ra_u . 9 tego  ■ ( we a ,  2 ^ 5  15j Sohindier (Polska ! 3 .5 ,! , Jscj w w ato  publiczność.

—  T ra s a  zm ęczyła m nie m ocno S tara tem  < > ,6 > JVlnr, (P olska) 2.39.2, iy) Czech; ( E n tu z ja s tę z n e  b raw g  zeb ra ł n a j l e p s i  _
s ię  p o  P a rc , w ysunąć n a  caołc aby  n e L  ' ( E ‘o r s ta w  (Po>ska , 2,45 1 18) IRobtt (S zw a j- ,. N orw egow  B erg , k tó reg o  plerw sz^ zja w y- 
s»e kih m etry  ra c ze j z jazd ew e  p fr» iść  n .en v - > >car,|?> 2.47, 19) ENkson (N orw egia , 2.49.9.; ( pad ł J« najw lększegi n asilen ia  śnleży-
szy . Nic n a  tyim nie Iraciłeim, n - r tv  miatv,n ' I 20* N oe** (W iochy) 1.53, 21) H ełm  (Jngoota-J ,cy . Jechał on m im o tego  ba. dzp szybko  1 pew - 
v. sm aro w an e  doskonal , śnieg by , dosf o n a -5  w ia» 2 i 2 ’ 22) ’ u t tc t (r r l  ń a ) 3,00.2. 23). ("I® 1 uabllczność by ła  zachw j :o™. 
ly . Dosyć dhigl czas  s z e d le n  n a  czele je d n a k ' ! 1 u ® Kue (P ran c ja )  3.32.0. 24) ra lm e r  T om -J, W  czasie  rei sam ej fa d  ku rn iaw y  (rzejechał 
n a  p ierw szych  podb iegach  ź reb iło  m l «Je nie !! k  n s rn  (Ang'da) 3.36.1. < | tra sę  C raiw  1 R o m n g e t .  Technika C -anza 7:i
dwbrze i dali m się „ s i  e 'w y m in ąć  Mo-<> w  k tasyflkacjl d-u±j now ej: * ) Niemcy (Jen; ( chw yciła w idzo Szaleć z  en tuzjazm em  a -  
że w ypadłbym  'e p i - ' zdvbv n ie  w ia tr  ’l .tń cv ! ! n<*"'e ’n W a ch. C ranz) 6:23.1 2i S rw r Icaric. > e z f 'l  dop iero  w  czasie  stai tu R om ingera. Spo- 
wia» pV~itO aa  m nie p t l je l  p o ł w ę  tirasy. ! lZ.:26:9.' N a rw eg laT taą łC . 4 ) p ło c h y  8 :02 ,1 ; ( m iędzy okrzyków  „ b ra w o ”  _  i „_iie , a!1e‘

W  75 m  n l r n s i l  „    _  _ r a a ■ -

lepsze m ie jsce ... '  '  '  j 1) Rom itiger (S zw ajcarii) 2-01.6, 2) J em ie -J  pom ija jąc  na tu ra ln ie  upadek  p rzy  ] w  se r ii w ycofał e l f ^
S łow a W nuka byty z a iste  p ro ro cze . Lepsze < \ (N iem cy) 2-05.3,

Po biegu sztafetowym rozmawiali­
śmy z dziennikarzami norweskimi.

-  Trudno przyzwyczaić się na­
szym zawodnikom do waszego kfiraa-

— mówią nam oni — i tym ttama- 
caymu sobie porażkę n it tylko ze 
^zweuami, ale i z  Wiochami

Jest to dla nas dość przykre, do- 
h d  bowiem zawrze mieliśmy drugie 
albo piery sze miejsce.

Odden (pierwsza zmiana) byt cno­
ty, i zapasowy czut się jeszcze go- 
£ • !  j  ,n*e tt żna go byto wystawić. 
Foźniej myśleliśmy nawet że Hoffs- 
'akeii na ostatniej zmianie przegoni 

Włochów, ale nie udało się.
- *

mi^t by tu wiele do powiedzenia, po 
co więc byto go męczyć.

★
y*3> Rięassi, najpopularniejszy 

dziennikarz szw ajcarski: „Jestesm y
hardzo zadowoleni z wyniku. Gdyby 
Gamma strrtow af bez gorączki, w y­
szylibyśmy jeszcze lepiej, ale Norwe­
gów byśmy iiie pobili. Cieszymy się, 
że Szw ajcarzy i Włosi mają coraz 
ściślejszy kontakt ze Skandynawią. 
Bieg byf bardzo fadny i udany. Za­
imponowaliście mi organizacją. W  24 
godziny dokonaliście cudu!

★
Attila Camisa, specjalny wysłannik

Niemcy cieszą się pizede w szy st- ' l 1iWlieks7esr° Pisma włoskiego „La
kim z wyniku Bacha, który, idąc na ! v3azet â della Sport“ : „Jesteśm v bar-
trzeciej zmianie mia* najlepszy czas dz0 zadowo!eni z wyniku. Dowip-dliś-
ze środkowej Europy, uciek ł'od  Pol- my’ że naPraw d~ dorównaIiśm_> Skan
ski i przegoni! Francję i dynawom. W 1737 r. pobiliśmy S*we-

Jest to nasza najy’iększa rewela- dów’ feraz Nurwegów. Trasa była

N arzekanie n a  w ia ti cyń> najiM ibełniel' ! PoFsha 8 :n2 .8, e>) F ran c ja  9CÓ3.1. — Biwżna było w yłuskać tak ie  a d p -ia  ja k  —
sllusiiie. T rzeb a  jed n ak  s tw ierdź  ć ż e w l a + r ! ’ K laęy fw ar!a komlbinacii a lbejska-h „ o ze d -J  Snig. Seelos, p raw dziw y m istrz  św iata , 
ten ą rzeszkaoza t w szyslkim , wsżvscv wlec > " a a le p u jC i, .  1 ) Jennew ein (Niem-,
m ieli tro c h ę  zepsuit” prz. z  w ia t, w ynikli J i cr )  346 5 (pkl 2) W atU ch (Niem cy) 352 ; 3)

OTIcwIcz p „  » ray jścln  5  RommlCT?e r ____(S zw ajcaria ) 553 ; 4) "
W1 Vr\r.l n  1 r, k i '  „  .  .  j  * - -  J J / , 0  3  L ^ łlll 15) C rtTI OT I I S lC im C y  ) 1 F O iy  Z T lT U lte l ,  g a V  C

jednak na-em ę- ^ s© ^ ; ,;) (Norw- s. i)  i S ' 3i 7 ) A « u k j!e» “  kia: ' R< bbl, k tó ry
mSJ&cS. t™ «  rEZJ?  tfaSL ^ da,ć- --(((FroncB) 378,8; 8; Hansson cśz va|carlad I______________ ’monaeccza trasa  — CKreslił krótko, — 1 ,w y-<!3g2 2• 9) Moll tor 7-
lą ikow o . doow icdnia d la  FinAw. D utr, ». . 1 ’ . 7 ’ 1 0 ). i ■

cia„ w ygra1 już 18 km w Oberhofie. 
Jiaf czas niemal identyczny z hoffs- 

bak^netr i pokona! Szwajcarów.
MogPśmy mieć jeszcze lensze miej- 

ce. ] .ochbilcher (pierwsza zmiana) 
zfama! nartę i straci! dużu czasu, po­
ją  tym dostat kurczów. Leuoold me 
byl wystawiony, bo dystans ten jest 
ila niego za krótki. By)a to trasa 
vM wa dla zawodników silnych, dla­

tego mieli tu p-zewagę Skandynawo­
wie. Leupold jest technikiem i nie

bardzo dobra i szalenie szybka".

ląw o w o  odpow iednia  d la  Finów . D użo płi->Maw<>Uin 7 wir-M..-! no a - m»  M
m atuszny : Tlrasu ciężka, d la  m nie b a rd zo ! (N ogie (W iochy; 418,6; 15 ) Schindler (Pol- 

mjpcząca • Fa) 4 2 0 ,7 ; 16) C z"c i B ron isław  (P o lska)i
N uw ackl: Trasa x rfln le  T atw a >ohn p c - J (421.8: 17) C o u tte r (Fr n e la ) 22.2; 18) L a . i  

p raw  ad  Jona. M -glem być kfikana ic ie  łub  n a - ( i c i e l i ł  (W łoch > 427 ,8 ; i) Heim ( ju g o s ta -?  
wet fcrkadzlesiąl -okund lepszy , lecz uszczy- < ( w la) 4 3 8 ,9 ; ! i) I fo u rae  ( r ra n c ia )  44 / , 2 ; ^
daialcm ę  n a  osiem nastkę. J . 2 1 ) W yller (.Norwe la) 447 .8 ; 22) Z a jąc  M a-(!

A y .b liezr(,-ść p o  ■ufcończenm ezfniety? ( I r la “  (P o lska) 448 :7 ; 23) F ah n e r T o  sk jnsun?
EntuiŁjazm ow ała  sl po  przybyciu  F ina biła< >464,9. j[
b ra w a  Szw edowi i  W łochow i. Po  tym .:oapiL-![ W  V  ■fikać(1 drnoynowej w  kom sinacil. ( s ta n ie  W y s t a w a  S a m o c h o d o w a  w  R e r  
r a ta ,  g d y  dtugl cz- nie by ło  w idać P ó - ! .a lp e jsk ie j o  m istrzostw o  y la ta : 1 ) Nlefncy( ( f,..; ' j  .  S B m o c n o a o w ą  W  5er
laka . ( z  n o tą  100 3 ; 2) S zw ajcaria  2 1 1 0 ,4 ; 3) Nor-<> d o r o c z r iy  b ila n s  p r a c y  o s tr o

-  Ciąg, M urzynek, c ią g i _  k rz y c zą .* , ' ( * e# ' a 1129 ' 2 1 ,4 > 1149-s i 5 > Francja* ( 1 a s z e r u j ą c e g o  n a p r z ó d  p r z e m y s łu  s a
gdy Nowacki lekko dob iega ł do  m ety . A l e j  5W," ; T olska 1223,3. J  m o c h o d o w e g o  R z e s z y ,
rozczarow anie  było w ielkie, syipalo się wiele.

ko i pew uie, jed n ak  n iepo trzebny  upadek w 
pobliżu m ety  znb-rai er~u 26 sekund czasu . Nie 
da to  się już tego  odrobić w  drug ie j serii.

Nlespodzia-nkę sp raw ił Jugosłow ianin P ra- 
cek , jad ący  bardzo  ładn ie . W każdym  raz ie  
nifict s ię  n ie  spodziew ał. Iż w y p ad ajc  on lepiej 
niż Polacy . Po skończeniu slalom u, trzeba  
było porozm aw iać tro ch ę  z  Polakam i. Schin­
d le r już  m ów ił, z aś  B ronek Czech od razu  
się  p rzyznał, iż nie je s t z  s ieb ie  ani trochę  
zadow olony. — M iałem zły daszek , podczas 
jaźdy  m usiałem  go zsunąć do  ty łu . śn ieg  zbił 
ml oczy I w drug ie j 6erii zupełnie n ie  w idzia­
łem  bram ek . T o też  n ie udało  m i się  naw et 
pow tórzyć p ierw szego czasu .

M arian  Z ając  p rzek linał zimno.
— Nie m ieliśm y w gó rze  kożuchów , ty lko  

cienkie koce. W yszliśm y na  górę  bardzo  w cze­
śnie — nic w ięc dziw nego, że p rzem arzliśm y 
6traszn le . Z w łaszcza Karol, k tó ry  byf lżej 
u b rany  ode m nie. T o też  nie m ogłem  się  ro z ­
ru szać  w  p ierw sze j części I dop iero  w  d ru ­
giej jechałem  lepiej, Karol z aś  był łaik sk o st­
n ia ły , iż zupełnie nie panow ał nad  deskam i, 
co  chw ilę się  p rzew raca ł. Nic więc dziw nego, 
że m ając  czas dw ie I pół m inuty, po  upadiku

Żyw sze zain teresow anie  d a ło  się  zauw ażyć  
n a  dźw ięk  n azw iska  A nglika Palm er-T om kln- 

Romimlniger (S zw alcaria ) 553 ; 4) C ra n zJ .so n a , k tó ry  jednak  zupełnie zaw iódł.
(N iem cy) 3’57 ł6»._.5> L an tschner (Niemcy)* [ C isza s ię  z rob iła , gdy po p rze jeźdź  i e  Szw aj-

— - . «* ^ n i e  pokaza ł p raw -

— Slalom  bardzo  ładny , w arunk i —  ze 
w zględu na lód, zaspy  i śnieżycę — p o tw o r­
ne. 7, Schrndlsra jestem  zadow olony, re sz ta  
m nie zaw iod ła.

—  K onkurencja była nap raw dę olim pijska— 
m ówił po slalom ie S zw ajca r MoHtor. — W ta ­
kich w arunkach  decydow ała  p raw dziw a tech ­
nika I zm ysł o rien taęy jny . M yślałem , że w yjdę 
na  trochę lepsze m iejsce, n ie m artw ię  się  je d ­
nak. W alka była p iękna. —-

J. S t.

O w a  m e c z e  z h o k e i s t a m i  A m e r y k i
Reprezentacja hoicejow? St. Zjedno­

czonych wystąpi dwukrotnie na torze 
w Katowicach. W  niedzielę 19 bm. prze­
ciwnikiem jej będzie Dąb, w poniedzia­
łek reprezentacja Polski, która pokusi 
się o wzięcie rewanżu za klęskę w Ba­
zylei 0:4.

S i w  o o ć  X e s c m  P ' z .  n .  k tó rv  Z n a k ie m  i h a s łe m  t e g o r o c z n e g o  s a -
um iat w ychow ać n a jn aw d ę  dobrych  zaw odni­
ków . ■ J . S t.

Młode rakiety Francji
mogą zabłysnąć w  sezonie

) a d ą
Akademicy

do Trondheim
S:edm:M h^ke'«tów w°rsraw- 

AZSX]-il UJW|ia od tygodnia na lodo- 
Ĵ hslfu miejskim — zfip.sifttejąc się pod o- 
■tiotn mgr. Usdwlczaki i i -  Zielińskiego do 
^«ademickich Mistrzostw świata. Grupa ta 
“■enuje codz'ef;die,  ̂ jedynie w ub. sobotę 
«n.«2j*ieria ,,Tonkatu“ nawalite i brak lodu 
^©możiiwił zap raw ę . Uczestnicy kursu m:e_ 
kiw w  Sportow ym  p r \v  u l. Kiliń-

lorum i zajęcia codz:enne od- 
Porwiadają Akadem fltcm. a że forma ich, 
fjvłaszcza jeśli chodzi ą stronę kondycyjną. 
nhA.**ez spa-dzifawać s»!ę na eży, że- ^  w^ a  odpowiednie owoce. Zastrzeżen-e 

Hwle może iyTko zgranie, gdyż poznań- 
^ycy Firlifc i Pat^zyfcąt — z rlewirdornych 
T>rzycz>wi n;C stawili Vę na kursie treningo­wym.

Paryż, w  lutyjm
Francuzi mają doskonała materiał 

tenisowy, szczególnie w hali, gdzie de­
cyduje tempo. W Sztokholmie noko- 
nał Bolelli — Henkla, w Paryżu Heliz- 
za wygra! po kolei z Borotrą, Henkiem 
i Menzlem. Poza tym istnieją jesz­
cze Petra  i Destren.eau, którzy są nie 
co lepsi niż Bolelli i Pelizza.

Jest rzeczą jasną, że z tych płotek 
rozwiną się kiedyś ryby. Przez w ła­
sną lekkomyślność f.ancuzi stiacili Pu­
char króla szwedzkiego. Sukcesy Pe- 
lizzy są jako .ako pocieszeniem. Zwy­
cięstwa nad Borotrą. Henkiem i Men- 
zlem są czymś więcej, niż szczęśliwym 
przypadkiem.

Niestety, istnieje wciąż jeszcze nie­
bezpieczeństwo, że zb : t prędki sukces 
uderzy młodzieńcowi do głowy, szcze­
gólnie gdy chwalcy nie znają umiaru. 
Mianuje się czempionami mazi którzy 
nimi jeszcze nie sa. Czyż angielscy 
i francuscy dziennikarze nie okrzyknę­
li Henkla większym mistrzem, niż 
Crarnn , z chwilą gdy wygrał mistrzo­
stwa Francji w Auteuil? I to tylko

Obóz zatitffnjęty zoslal we wtorek. .9 śro- 
f pn poliidoliu nn5'.ąt3,| wy’azd hekeiowej 
orez»rtacii akademickiej do Poznania,

8d 'zle  p - z y lą r z y  s e  d o  e,k' oed»'cjl brs—Muszynrk,. P: Lzy(I?t , 8  ::ł 0,aI p> Kocaj,
(l.r)' obek p. I wm;i k>err>e wepr^wa. , . . , . . ,
z Pazpnjnia oojążą akrdemicj via Zbąszyń z tej przyczyny, ze pokonał słabego
'Bprlin zlo Oć O i Te-r\.L,4L„!_  « *_ c*. — -___  A T\ _ ; ‘    J _ * 4—-B erlin  do  0„ o 1 '■ ■ o, d isirn. 

Przybędą tam  18 bm.
gdzie Po.ący

Ałcademlcka-O ir^iada Zimowa odbędzie s ’ę 
7lo lf1iacb ^ —26 fc«i. w naisię,pujących gałę- 

r  sportu: hekej. narciarstiwo, jazda szyb- 
a 1 figur owa na łvżiwach. Po's4ta reprezenło.

będzie jedynJe w  hokeju.
.F^wrót n asze i rep rezen tac ji do k ra ju  na- 
a Pt w  dn. 1 m arca rb.
Reprezentacja fiasT-a wystąpi w Norwegii 

w7rł_,l| astępującjim 5kładzie: Muszyński (Po-
/„ l , , ; :  fugr . Ludwfczpfic (Katowice) B -knś 

Warszawa), ple7nvszy atak: Firlik 
, Po ^)’ Zieliński (Katowice), Patrzykąt 
iWOTt|i); drugi — Kopeć (W-wa), Dolecki (W-wa) , RoigiaW 0V- ą ) .
Ł .,„*v'i5cv 's z e rw o w l n a leżą  do  AZS-u w ar- 

-k .eE o: Korowski (b ram karz ), Otusiki I 
W .ęekowaki. (h r)

Austina. Dziś wydaje się to śmieszne. 
Cały świat wie, że Henkel nie dorósł j 
do klasy Cramma,

Pelizza pokonał s ta ra jąceg o  s;ę Bo- 
rotrę i od rc-ku 1937 przecenianego 
Henkla. Więcej w arte jesl jednak 
zwycięstwo nad Roderichein Menzlem. 
Menzel nie należy wnrawdzie do gra­
czy wytrzymałych, ale jest bezsprze­
cznie jednym z najinteligentniejszych 
tenisistów i wie dokładnie, iak najle­
piej rozwiązać partię taktycznie. P rze­
grał w czterech setach, gdyż iuż po 
pierwszym był zmęczony. Zasługą 
Peltzzy jest, że zmui.il M enz^ do nad­

zwyczajnego wysiłku w pierwszym se­
cie.

Teraz powstaną zapewne cudowne 
opowieści r cudnym talencie Pelizzy. 
Francuz należy do kategorii młodych 
zawodników dobrych tylko w ataku. 
Gdy znajdą się w  pozycji obronnej, 
tracą g(owę i nerwy. Menzel wiedział 
o tym doskonale, nie był >ed,iak w Sta­
ni zepchnąć Pelizzy do defensywy, 
gdyż nie dorósł do tempa w hali. Na 
powolniejszych kortach słżrAwa wy­
glądała by inaczej, również Henkel 
miałby w  tym wypadku lepsze szanse.

Materiału we Francji nie brak, jest 
go więcej, niż w każdym innjm  Kraju, 
naturalnie poza Ameryką i Australią. 
Tylko tałszvwe metody wychowaw­
cze doprowadziły dc zmarnowania. 
W  tej chwil* należy więc zanotować 
jedno: zdobycie mistrzostwa w hali
jest początkiem a nie ukoronowaniejn 
kariery! Czempioni nie rodzą się z 
pe.rspektvwy lokalnej. Miarodajna jest 
tylko arena światowa. A truimf, po 
którym nie ma nowego świtu — jest 
bezwartościowy.

Edgar

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE NORWEGU
W de^czu t>r*zy feenperaturze plus 6 6topai 

ronnô tzełY się w Krisfiiaasaind mistrzostwa 
narciarskie N orw egii. W biegu na 30 km zwyclę 
ży ł Trvgve Brodhal 2:01:20 przed Annar Rye- 
nem 3:01:20 1 S'gurdem Vestadem 2:01.52.

W biegu na 17 km , pray złych warunkach 
śniegowych, zwycięstwo odniósł Gunnar Her- 
m ansen 1 :05 .59 , drugi był Brodahl 1:06 .50 .

Kombinację wygrał Hermanseci 428.20 pkt. 
przed Kaiisenetn i Braonem. Skoki otwarte 
stały się łuipem Birger Ruuda dwa razy 50.5 
m. drugi Kongsgaard 53. 49.5 m, trzeci Clock 
49, 51.5 en. W  skokach jńniorów zwyciężył 
Aśbjórn IRutid 50 I 48.5 ifli.

MEGAN TAYLOR MISTRZYNIĄ ŚW IATA
M egan T ay lo r doczekała się w ielk iego suk­

cesu  pnzed odw ieczną ry w a k ą  Cecylią Co- 
ledgel Inna rzecz, że trium f był ła tw y.

P ięk n a  Cecylia z jaw iła  się  o 8-ej ra n o  na  
p raskim  torze  z rob iła  diwie figury  z bolesnym  
grym asem  na tw arzy  i. ..  ro zp łak a ła  się r.a 
dob re . Zapalenie ścięgna w y trąc iło  ją  z kon 
burencjl.

Nie by ły  to  z re sz tą  jedyne łzy, jak ie  po­
płynęły w  dniu tym  z pięknych oczu. Jaw ne 
sędziow anie nra sw oje  złe i dobre  strony . 
D obre, gdyż umożiliwia w idow ni k on tro lę  i 
o rien tac ję , złe  — poniew aż w prow adza  w 
zdenerw ow anie  zaw odniczki, k tórym  w ydaje 
się. że  w  jednym  czy drugim  w ypadku zo­
s ta ły  skrzyw dzone.

W  P rad ze  om al n ie  doszło  do  jaw nego  
bun tu . Około godz. 12-ej k ilka  zaw odniczek 
pod w odzą  byłej W iedenki obecnej Amery­
kanki Hedy Sten uf go tow ało  się do dem on­
s tracy jn eg o  opuszczenia  lodu. T rzeb a  było 
n ie teda  kunsztu , by p rzekonać rozżalone  pa ­
nie, że  nie je s t to  odpow iednia  form a p ro ­
testu .

iPo południu  n a stró j n ieco  s ię  popraw ił 
niem niej jednak  spo tykało  się jeszcze po k ą ­
tach  zapłakane tw arzyczki.

M strz o s tw o  św ia ta  zdobyła  Angielka Me­
gan T a y lo r bezkonkurencyjn ie (nota  1, pkt. 
373.022), 2) Hedy S tenuf —  Am eryka (no ta
14, pk t. 348.094), 3) D aphne W alker —• Anglia 
(n o ta  15. pk t. 359.738), 4) Lydia V elcht —
Niemcy (n o ta  18, p k t. 355.333). 4) Nlkloya— 
Czechosłow. (n o ta  27, pk t. 350.636).

Wszyscy sa FIS
z iosew I-e| klasy z kokktury

S u f l e r
Kranów, Rynek R. 6. 

Ciągnienie już Zl b. m.
Z am ów ien ia  za ła tw ia  s i ę  o d w ro tn ą  pocztą . 

K onto P .  K. O. N r 414<40O.

K iedy m y zbudujemy

samochód ludowy
,dn* 07  otw arta j :o - 1 chodząca w tyle wozu w  rozgałęzie­

nie kształtu wideł. W szystkie koła za 
wieszone są niezależnie I niezależnie 
resorow ane (przy pomocy drążków 
skrętnych). Ciekawą nowością jest za­
stosowanie specjalnych podkładek gu­
mowych, które zabezpieczają przed 
znacznym, a tym samym niebezpiecz­
nym, odskakiwaniem kół przednich w 
momentach gdy tracą łączność z jezd­
nią (na w ypadek ostrej jazdy po w y­
boistej drodze!). W szj stkie cztery 
koła zaopatrzone są w am ortyzatory 
hydrauliczne. Hamulce hydrauliczne 
na 4-y koła.

Wygląd zewnętrzny wozu ludowe­
go cechują nienaganne linie karoserii 
pozbawionej wszelkich załamów i 
występów. Oprofilowanie bardzo sta- 
lanne, co zmniejsza opory powietrza. 
Wszystkie wykroje zostały miękko 
zaokrąglone. Widzialność do przodu 
b. duża, boczna i w  górę — dobra. 
Dzięki umieszczeniu silnika z tyłu 
wozu zyskano bardzo wiele miejsca, 
które zostało co do milimetrów w y­
korzystane dla wygody jadących 
'1-ty  osoby!) i bagażu. Siedzenia w y­
godne, dość miejsca dla kolan i dla... 
głowy nawet w sztywnym kapeluszu.

Lekkość wozu ludowego (waga 
własna 650 kg.), przy dużej stosunko­
wo mocy silnika (23.5 KM) oraz sta ­
rannie opracowane kształty  opływo­
we dały w  ezu! lacie znaczną szyb­
kość wozu (115 k/g — szybkość ma- 
ksym a^a, 100 k 'g  — szybkość ma­
ksymalna przeciętna), niskie zużycie 
paliwa (6 do 7 litrów na 100 km) o- 
raz stosunkowo dużą zrywność wo­
zu i doskonalą pracą na wzniesie­
niach.

Tw órcy dopatrują się rewelacyjno- 
ści wozu (którego cena ma ywnosić 
900 Marek) nie w oryginalnych roz­
wiązaniach szczegółów', lecz w w y­
jątkowo udanym opracowaniu całości. 
Jest rzeczą specjalnie ciekawą że o- 
parto się w tym 'wypadku na do­
świadczeniach wmzów’ wyścigowych. 
Dr. Porsche — twórca wozu ludowe­
go opar! się na tych samych zasa­
dach jakie przyświecały dr. Porsche— 
konstruktorowi znakomitych samo­
chodów' w'yścigowych Auto-Unionu. 
W przenośni można więc powiedzieć 
że 500-konne bo!'dy urodziły niemiec­
ki w'óz ludowy.

T. G.

łonu będzie przede wszystkim wóz 
ludowy, który ukaże się na rynku 
już w  końcu bieżącego roku

Opublikowany w  oficjalnym czaso­
piśmie Zw tązku Przemysłu Samocho­
dowego Rzeszy („Motor Schau") a r­
tykuł pt. „Tajemnice wozu ludow’e- 
"o", przynosi opis całego szeregu cte 
kawych jego „intymności" technicz­
nych, które w arto jest poznać z grub 
sza.

A wiec: silnik górnozawmrowy. czte 
rocylindrowy o litrażu 1.000 cm3, 
rozwija moc 23,5 KM, chłodzony po­
wietrzem (upraszcza obsługę — przez 
całj rok można garażować na powie 
trzu!) — umieszczony jest w  tyle 
pojazdu. W  bardzo ciekawy sposób 
rozwiązano zagadnienie chłodzenia 
olej_ co ,ddaje specjalne usługi przy 
uciążliwych jazdach górskich , na 
autostradach oraz ma duże znacze­
nie dla trwałości mechanizmu.

Podwozie zbudowane jest na wskroś 
nowocześnie — zasadniczym elemen­
tem ramy jest centralna rura, prze-
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Losujemy narody
m ędzy uczestników plebiscytu

^Mr6<Ł E?234 kuponów nadesłanych 
na nasz plebiscyt, znalazł się jeden, 
zuPefhi trafnie podający obydwie li- 
*ty, liajlepszych sportowców i najlep 
Rzych zespołów. Amorem tego kupo­
nu Jest

Odpowiedzi Redakcji
►Ciekawy", 1939. Posiada ie sekre- 

| i r !ai generalny zawodów FIS., przy 
■P.Z.N. w  Krakowie.

••Junior" z Poznania. Za młodzika 
"'niora) uważany jest zawodnik, któ- 

JT^aie ukończył 18 lat. przy czym 0 - 
“^wiązuje tu data urodzenia, a nie
r(>cznik.

Minima kl „B": 100 m. — 12.2; 
-00 nu — 25.6; 400 — 57; 1500 — 4.50; 
5 km _  17.50; skok w da' — 5.80; 
wzwyż -  1.50; dysk — 30,; kula — 
W o s z c e e p  — 40
,tfCl. „A“ : 11.5, 23.8, 53.4, 2.05. 4.18, 
in.40, 6.35, ^.65, 16 12, 47.

*• A. Leb, W arszawa. Kraj zbyt 
e8zotyczny dla nas, ale być może ko- 
re*Pon lencia będz:e ciekawa. W tedy 
z*tnieścimy. Dziękujemy.

p. ppor. Ronka Tadeusz z Zamościa
i jemu też przypadła w udziale głów­
na premia Przeglądu Sportowego, w 
kwocie zł. 50.

Kupon z trafna listą sportowców, 
nadestaf również 

p. Kozar Stanisław ze Lwowa, 
który jednak y klasyfikacji zespołów 
postawił na 3-iin miejscu lekkoatletki, 
zamiast piłkarzy. Otrzymuje on ja­
ko premię stoper sportowy.

5 luksusowych kaset kosmetycz­
nych wylosowali p.p.:

Zygmunt Cbmielarz, Jędrzejów, 
Witold Danielewicz, Toruń,
Maria Urbanek, W arszawa, 
Aleksander Wacek, Przemyśl,
Józef Gizowski, Czartorysk 
10 książeit otrzymują pp.: 
fienryk Hoszeiski, Czeladź, 
W ładysław Cichawiec. Radom 
ŚwiatovnU lnnatowicz. Warszawa. 
Maciej Skiba, Włodzimierz,
Olgierd Zajączkowski, Warszawa, 
Jerzy Makowiczka, W arszawa. 
Nagrody zostaną rozesłane pocztą. 
Paw eł Jonik, Chorzów,
Jan Polkowski, Zakopane,
^oigniew Boreysza, Grudziądz, 
Zenon Oiasek, W arszawa,

S P O R T 9 W € 'f !
PALCIE PAPIEROSY F I S
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fcędi lesi; mistirnm ś • i; ia!”
Jak Mello Betaina usprawiedliwił to proroctwo

Nowy Jork  W lutym
Melio Bettina — oto nowy mistrz 

św iata wagi półciężkiej. Pokonał Ti- 
ger Foxa w 9-ej rundzie przez techn. 
k. o. Sędzia przerw ał walkę. Tiger 
Fox błądził bezradnie po ringu, oczy 
wyszły mu niemal na wierzch, był 
nieprzytomny. Decyzja sędziego by­
ła słuszna.

Fox był właściwie gotów już w 8-ei 
rundzie Wykończył go jeden cios. 
Lewy, krótki hack, o strasznej sile. 
Poszedł na deski, w stał po 9-ciu, był­
by znów opadł, ale odezwał sie gong.

Melio Bettina został wiec nowym 
mistrzem świata. Dla ścisłości, mi­
strzem świata uznawanym przez ko­
misję nowojorską. W pozostałych ko­
misjach Fguruje jeszcze John Henry 
Lewus, „ofiara" Luisa.

Riozdwojeme tronu mistrzowskiego 
ma swoje kulisy. Sprawa aani'e się 
od paru miesięcy. Wówczas to ko­
misja nowojorska zażądała od Lewisa, 
aby bronił tytułu przeciwko Tiger 
Foxowi. Ten odmówił. Raz już poko­
nał Foxa ik. o., a przy tym walka dwu 
murzynów me przyniosłaby więk-

MEL10  BETTINA

szych efektów finansowych. W epilo­
gu odmowy komisja nowojorska uzna­
ła tytuł mistrzowski za bezpański, na 
co Lewis odpowiedział skargą sądo­
wą o odszkodowanie!

N a p a s k u  k a p i t a łu
W  międzyczasie jednak zaszły nie­

spodziewane zmiany. Mike Jacobs 
aranżował mecz dwu „Luisów". Mecz 
miał się odbyć w Nowym Jorku, na 
co trzeba było licencji komisji. Aby 
ją otrzym ać musiał John Henry w y­
cofać skargę z sądu i oficjalnie zrzec 
się tytułu mistrza świata w sianie 
nowojorskim.

W wadze półciężkiej wyznaczono 
eliminacji Do konkursu stanęli Al 
Gainer Tiger Fox i Mellio Bettina. 
Tiger Fox pokonał Al Gainera na pkt. 
i tak doszio do walki, która wczoraj 
w Madison Sąuare Garden w ygiął 
Bettina.

A jednak faworytem meczu był Fox. 
Ma dużą lytunę, lepszy punch, jest do 
brym technikiem, jedynym minusem 
był wiek: zbliża się do 40-tki... Za Bet- 
t ną przemawiała natomiast młodość. 
Poza tym nic nie wiedziano o *ym 
chłopcu z miasteczka Beacor., odle­
głego o luO km od Nowego Jorku. Do­
piero na parę dni przed meczem do- 
wiedzano sę nezwykfych rzeczy. Ca­
le masteczko — mowa o Beacon — 
oszalało. O niczym innym me mówio­
no, jak tylko o szansach Bettiny. Na 
głównym rynku miejskim urządzono 
mu obóz treningowy, sparrował przed 
całą ludnością miasteczka, a na walkę 
pojechał Stpecjainjm pociągiem, w któ 
rym, oprócz niego, zabrało się 2.000 
„rodaków" z miasteczka i dwie orkie­
stry wojskowe!

Uważaliśmy to za nowy trick rek'a- 
mowy Mike Jacobsa.

Org*a na  w id o w n i
Nie mate było jednak nasze zdziwię 

nie, gdy Bettinę powitał w  nngu po­
tężny ryk kilku tysięcy jego zwolen­
ników, a cala hala tonęła w powodzi 
chorągiewek, którymi w yw ija'1 mie­
szkańcu Beaconu. Tony niezwykle ha­
łaśliwej orkiestry dopełniały nastroju.

Nigdy jeszcze rie  byliśmy świadka­
mi czegoś podtbnego w Madison 
Sąuare Garden. Z wielkim trudem u- 
dało sie organizatorom przywrócić po­
rządek, aby rozpocząć spotkanie.

Tak wielki był entuzjazm rodaków 
Bettiny.

Ten szalony entuzjazm wybuełn po 
raz drugi, gdy Tiger Fox poszedł na 
deski, a gdy sędzia przerw ał walkę i 
dgłiosit Bettinę mistrzem świata — nie 
pozostało mc innego, iak uciekać z te­
go piekfa.

Sama walka nie usprawiedliwiała

tego wielkiego entuzjazm.^. Tiger Fox 
przeważał przez caty czas. Nawe* w 
tej rundzie, w której poszedł na deski, 
panował nad sytuacją. Ale starość — 
nie radość. Jeden 'c ios nadw yrężył 
wszystkie skupione w mm siły, bok­
ser — skończył się!

A  je d n a k ...  ta le n t!
Bettina zaprezentował sie mimo to 

z jak najlejszej strony. Przede w szy­
stkim jest miody i mć duże możliwo­
ści rozwojowe. Chętnie atakuje, jest

doskonały w zwarciu, ma punch a 
przede wszystkim praw y hack. W al­
czy z prawej pozycji. Sposób w jaki 
zakończył walkę, świadczy o dużej in­
teligencji i wyczuciu ringowym. Czy 
tak iest w rzeczywistości, będzie mu­
siał Bettina wykazać w innych w al­
kach. Zw ycięstwo nad starvrr i scho­
rzałym Foxem me daje pełnego obra­
zu wartości nowego mistrza.

Nie cmyiii się 1
Curt Rless S teina*.

O b s ł u g a  f o t o g r a f i c z n a  z a w o d ó w  „FIS" 
w y k o n y w a n a  jest ca łkow ic ie  na błonach  
i  p a p i e r a c h  f o t o g r a f i c z n y c h  f i rmy
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Pułkownik carskich huzarów Zawa­
lili, kurator (z ramienia władz) Sto­
łecznego Grona Sportowego, znalazł 
się w  towarzystwie księcia i księżnej 
Kawiornik w  cyrku na tu rn ie j' zapaś­
niczym. Podczas prezentacji atletów, 
Turek Ali Bej pozwolił sobie na nie­
takt. który p-óbuje usprawiedliwić ar 
biter.

, W yjaśn ien ie o rg an iza to ra  turnieju  p rzy ję to  
Miechem i braw am i, nie odm aw iając sobie jed- 
dc przyjem ność, dalszego w ygw izdyw ania źle 

W ychowanego Ali Beja. O czyw iście T urek  nie 
Przejm ował %? zupełnie tym  w szystkim , bo 
s Pluwał co dzień na każdym  turnieju i tylko 
a rb itrzy  różnych narodow ości p rzekładali na 
rożne języki zaw sze tę sam ą opow iastkę o żuciu 
^ k ty ló w .

K siężna Kawiornina, k tó ra  noraz p ierw szy  
T ła  na turnieju  atletów  w C yrku, bawiła się 

kwietnie, z emocji ściskając co chwilę dłoń Z a­
klina. Dowódcę huzarów  lejbgw ardii w prow a­

dziło to w  znakom ite samoDoczucie. Usciski je- 
wabistej rączki w zm ogły się jeszcze, k iedy  na 

,renie rozpoczęły  się walki, k iedy  Sam sonow  
efektownym i piruetam i w ykręcał się z potw or- 
nVch uścisków  w łochatego G orillasa, a w ytw or- 
ny  arb iic r został w pewnej chwili w ypchnięty  
1)17-?z zapaśników  za bandę i w padł w nrost do mu panującego. 
H sit injej i0ży  najm ow anej przez barona B ryz- 
dę. B aron p rzy ją ł ten incydent z niedbałym  i po- 

użliwym uśm iechem  byw alca turniejów , nato- 
s ta ry  Kawiormn, b iady  jak  papier, sk ry ł 

lę Przezornie za szerokie plecy pułkownika.

na ^ aro11 B ry zd a  w y k o rzy sta ł to w ydarzenie do 
izania tow arzysk iej rozm ow y przez prze- 

4* °dkę loży. W praw nym  ruchem  w rzucił monokl

francusczyźnie. P róba  Zaw ali- 
na, aby  przerw ać to czułe g ru ­
chanie w ytraw nego  low elasa 
w y w arła  ten skutek, że baron 
przeszedł na język  rosyjski, 
w y py tu jąc  natarczyw ie o szcze­
góły  nocnego w yścigu pułkow ­
nika z grafem  Sielotkow em . In­
tencja ty ch  py tań  była bardzo 
w yraźna, to też M ikołaj P ie tro - 
wicz spłonął rum ieńcem  gnie­
wu i pod bacznym , pełnym  w y ­
rzutu  spojrzeniem  pięknej T a ­
m ary  tłum aczył B ryździe, że 
nic o tym  w szystk im  nie wie 
i że S ielotkow  m usiał ścigać 

się z kim innym . Ale baron nie chciał zrezy g n o ­
w ać z okazji pogrążenia pułkow nika w opinii
księżnej. D ał spokój ostatn iej nocnej eskapadzie
w spom inając za  to pięć innych pikantnych  aw an- 
turek, w k tó re zam ieszany był Zaw alin. Z aprze­
s ta ł swoich przypow ieści dopiero w tedy, gdy  
pułkowniK zaczął już sinieć z w ściekłości, 
a z resz tą  rozm ow a s taw ała  się niem ożliwa do 
prow adzenia w skutek ryku  widowni.

K osm aty Gorillas, nie m ogąc w  żaden spo­
sób przygw oździć do dyw anu zręcznego „stu- 
dienta z Adiessy**, w padł w  sza ł i zaczą ł go po­
liczkow ać raz  po razu. A rb iter rzucił się do w al­
czących i zm usił H iszpana do przeproszenia 
przeciw nika. Nie upłynęła jednak jeszcze m inu­
ta, kied v Gorillas znów w ycią ł Sam sonuw ow i 
tak  sia rczy ste  uderzenie w tw arz, że a ż  rozle­
gło się po całym  cyrku.

T ym  razem  kto  inny w yprzedził o rgan izato ­
ra turnieju w interw encji. O to najniespodziew a- 
niej w  świecie s ta ry  Kawiornin odtrącił żonę, 
siedzącą na w ysuniętym  w przód krześle pom ię­
dzy  nim, a pułkownikiem  i skoczył do purpuro­
wej bandy, o taczającej arenę. O parł się o nią 
jedną ręką, drugą zaś zaczął w y trząsać  nad gło­
wą, d arząc  brutalnego H iszpana epitetam i nie­
koniecznie odpowiednimi w ustach  krew nego do-

W oko. praw iąc księżnej kom plim enty w  pięknej

W ystąpien ie księcia spow odow ało gw ałtow ­
ne uciszenie się całej widowni i w tej ciszy  ko­
niec jego przem ów ienia s ły szan y  był doskonale 
w całym  cyrku . O krzyk  „sukinsyn1*, k tó rym  
Kawiornin uciął sw oją prelekcję o dobrym  w y­
chowaniu adresow ana do G orillasa w yw ołał hu­
ragan  oklasków  od p arte ru  do sam ej galerii, skąd 
z resz tą  jakiś jegom ość ośmielił się k rzy k n ąć: 
„M aładiec km aź K aw iornin!“, a k toś z rodow i­

tych  w arszaw iaków  dodał: „B raw o -stary, naucz 
go książę faso n u !“

W ypadk i po toczyły  się tak  błyskaw icznie, 
że ani Księżna T am ara, ani Zawalin, ani baron 
B ry zd a  nie zdobyli się na żadną akcję. Dopiero, 
kiedy  książę za ją ł spow rotem  swoje m iejsce w 
loży, jego tow arzystw o, o raz  znajom i siedzący 
w  najbliższym  sąsiedztw ie wybuchnęli serdecz­
nym  śmiechem. Kawiornin nie czuł s łę tym  
śm iechem  dotknięty. Owszem , śm iał się sam , za ­
dowolony z siebie i tak  dziwnie odm ieniony du­
chowo, tak  rzeźki, jakby  nigdy nie m iał do czy ­
nienia z żadną chorobą.

— Etaw o ja  uż n ikagda nie ażidała. —  śm iała 
się piękna T am ara  — cztoby kniaź rakiję ta łan ty  
w siebie n a s z u ł!1)

T ym czasem  olbrzym i Gorillas zag rożony  
w ykluczeniem  z turnieju p rzyszed ł do loży Ka- 
w iorninów p rzep raszać  księcia za swoje zacho­
wanie się w  jego obecności. S ta ło  się to w p rz e r­
wie, zarządzonej p rzez o rgan izato rów  tak , że 
ca ły  cyrk  m iał m ożność obserw ow ania tej nie­
codziennej „uroczystości**. S ta ry  Kawiornin po­
raź  orugi zdum iał sw oje otoczenie, zachow ując 
się conajm niej w  ten sposób, jakby  w śród  swoich 
przodków  posiadał niejednego cyrkow ego atle­
tę. U dzieliw szy G orillasow i jeszcze kilku ojcow ­
skich uw ag na tem at szlachetnej ryw alizacji 
sportow ej, podał m u rękę, obiecując na zakoń­
czenie audiencji, że zjaw i się jeszcze n ieraz 
w cyrku , aby  spraw dzić, czy  H iszpan do trzym a 
złożonej obietnicy i na resztę  życia  w yrzeknie 
się bru talnych  m etod walki.

P rze rw an e spotkanie G orillas —  Sam sonow  
przełożono na następny  dzień, o czym  arb ite r 
zaw iadom ił publiczność w śród nieustannych 
ukłonów  w  stronę księstw a Kaw iorninów i g o rą­
cych przeprosin  w  imieniu gospodarzy  im prezy.

Na aretue pojaw iła się now a p a ra : p rz y sa ­
dzisty  F ry sz ten sk y  i M urzyn Siki. W  tej chwili 
na balkonie rozległ się znów  podniecony głos 
Fiedosiejew a, k tó ry  w ydostaw ał się hałaśliw ie 
z widowni, objaw iając w ten sposób sw oje abso­
lutne desinteresem ent do w ystępu  czeskiego 
czem piona.

W yznaw ca Iłow ajskiego był w  C yrku  oso­
bistością doskonale znaną i k o rzy sta ł tu  z róż­
nych przyw ileiow , o taczany  poważaniem  w szy st­
kich bileterów . Zeszedłszy z balkonu do k o ry ta ­
rza  cyrkow ego, aby  w ypalić papierosa, w dał sie 
za raz  w  ożyw ioną dysputę z jeanym  z tych

*) Tego ja nigdy nie oczekiwałam, żeby książę takie 
talenty w  sobie znalaz*

przy stro jo n y ch  w  liberię funkcjonariuszów , k tó­
ry  również, szczerze, czy udanie, nie w idział we 
F ry sz ten sk y m  wielkiej k lasy  i ponad w szystk ich  
staw iał Poddubnego.

Iw an F ieodorow icz zaczął sw oje nieśm iertelne 
opowieści o Poddubnym , ale nie m ógł nimi zby t 
długo upajać ani siebie, ani p rzy taku jącego  m u 
biletera, bo widownią w strząsn ą ł po tężny  ryk . 
P rzez  d łuższą chwilę nie m ilkły oklaski i tupot 
nóg.

Ci, k tó rzy  te raz  dopiero w yszli na papierosa 
poinform owali Fiedosiejew a, że w łaśnie F ry sz ten ­
sk y  rozłożył bez trudu  Sikiego. olśniew ając tech­
nika i siłą.

H isto ryk  uśm iechnął się lekcew ażąco:
— Niczewo nie znajetie, gaspada, niczewo nie 

znaietie. F iedosiejew  w am  eto gaw arit, niczewo 
nie zn a je tie ! ...2)

—  No i co, panie profesorze, jednak  ten F ry sz - 
tensky, nie je s t ostatn i!... —  rzucono z  innej 
strony .

— A, S taw ickij! I w y zdies*? Ja  uże mówił 
w am  p tnie S taw ickij kto takoj to t F rysztenskL

— Zdanie pana profesora, jako  sta reg o  spo rt- 
sm ena, bardzo  w ysoko cenię, jednakże dziś 
Czech był napraw dę dobry. M oże później okaże 
się, że...

—  Nu w ot, później uwidim, uwidim...
S taw icki nie oponował dłużej. U jął pod ratm ę

sto jącego  obok eleganckiego bladego m łodzień­
ca i pociągnął go bliżej.

—  P an  profesor pozwoli, że przedstaw ię 
swego przyjaciela... Zenon Krzywopłocki...

— K rzyw opłockij? R odstw iennik etaw o, Jco- 
to ry j tak  czudno ig ra je t w  bilard?... *)

—  To on sam , pam e profesorze! —  ośw iad­
czył nie bez dum y Staw icki.

Iwan F iedorow icz z w yraźnym  szacunkiem  
uścisnął dłoń bladego m łodziana. T eraz  K rzy­
wopłocki w yseplenił p rzez a ry s to k ra ty czn e , 
w ielkie jak  u konia zęby kilka kom plem entów  
na iem at znanych  mu zdolności bilardow ych 
F iedosiejew a i niebaw em  cała trójka p rzeszła  
z „wielkich sp raw  zapaśniczych** na „wielkie 
spraw y św iatow ego bilardu**.

fa k  zw any  kw iat m łodzieży starych ' rodów  
polskich dochodził do przy jacielsk iego  porozu­
m ienia z carsk im  czynownikiem , aby  w  następ ­
stw ie, zam iast stalow ych kling, k rzyżow ać z  so­
bą bilardow e kije.

(c. d. n.^

*) W y nic nie wiecie, panowie, Fiedosiejew wat" 
mówi.

*) Krewny tego, który tak wspaniale gra w bilard
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MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ŚWIATA 1939

1) Kanada 8 gier, 8 — — 43:1
2) USA 9 gier, 7 — 2 25:8
3' Szwa.c. 9 gier, 6 1 2 .49 :13
4) Cz.-Słow. 9 gier, 6 1 2 37:9
5. Niemcy Ogier, 4 3 2 28:21
6) Polska 7 gier, 3 — 4 17:19
7) W ęgry 7 gier, 1 — 6 15:24
5) Anglia 5 gier, 2 — 3 4:8
9) W ; chy 7 gier. 4 2 1 15.14

10) Łotwa 6 gier, 3 — 3 16:24
l i i  Holandia 4 gry, 1 — 3 3:20
12) Belgia 4 gry, — 1 3  6:19
13) Jugosf. 5 gier, — 1 4 3:60
14) Finlandia 5 gier, — — 5 5:23

Nacieszmy wzrok tą  tabelą, Sprawdź
my raz jeszcze, że jesteśmy ulokowa- 
rii w  jej górnej potowie, że mamy za 
sobą 8 państw (w tym takie tr.ocar- 
dtwa sportowe, jak Anglia, Wiochy, 
W ęgry, Finlandia), że przed nami fi­
g lu j ę  tylko 5 zespotów, a więc krótko 
mówiąc — że zajęliśmy na mistrzost­
wach hokejowych świata t939 czwarte 
miejsce w  hierarchii państw europej­
skich ,a szóste w mistrzostwach 
świata.

Ten sukces nie wyczerpuje listy ra­
dosnych odkryć. Zajrzyjmy do prasy. 
Najpoważniejsze szwajcarskie pismo 
sportowe i jedna z najlepiej redagowa­
nych gazet Eurorw „Sport" (Zurych), 
pisze na zakończenie turnieju:

Nie możemy sie powstrzymać od w y ­
powiedzenia Polakom kumplememu że 
dzięki duchowi walki, wzorowej fair- 
ness i poprawnemu sportowemu- zacho­
waniu, zdobyli sobie w Bazylei olbrzy­
mią sympatię.

To pod adresem całej drużyny. A te­
raz, co luazie myślą o Wołkowskim, 
stanowiącym rozdział zupełnie oddziel­
n y  Cytujemy Basler Nacnrichten“. 
Z okazji drugiego meczu z Węgrami, 
dziennik szwajcarskiej inteligencji pi­
sze:

Jeśli się chce powiedzieć o tym  spot­
kaniu jeszcze coś dobrego, to chyba 
trzeba serdecznie powinszować polskie­
mu kierownikowi ataku Wołkowskiemu. 
Europa posiada mało hokeistów, kió- 
rz} — jeśli chodzi o grę — dorówny­
waliby mu klasą. Ale chyba nikt nie 
może wchodzić z nim w paragon, je ­
śli chodzi o sportową przyzwoitość i

Mistrzostwa hokejowe świata oglą­
dało ogółem 185.000 płatnych widzów. 
Cieicawe, że mała Bazylea wykazała 
frekwencję wyższą (105.000), od dwu- 
kromie większego Zurychu.

Najwyższy wynik turnieju — mecz 
Czechosłowacji z Jugosławią 24:0.

Najwięcej bramek strzeliła Szwaj­
caria — 49. Najmniej bramek strzeliła 

ugosławia — 3 w pięciu meczach. 
Najwięcej bramek dostała Jugosławia 
— 60 w pięciu meczach. Najmniej bra­
mek dostała Kanada — l w  ośmiu me­
czach. Najwięcej zwycięstw — Kana­
da. 8 meczów — 8 wygranych. Najwię­
cej porażek — Węgry. 7 meczów — 
6 porażek .

I sportową kulturę. W olkow ski stał się 
z graczy cudzoziemskich ulubieńcem 

I Bazylei. Imponował on spokojem, spo- 
I sobem gry i wszelkimi innymi piękny­

mi cechami, które do tego należą. Spot­
kał się za to z  uznaniem i to mówi ko­
rzystnie o dobrym oku publiczności. 
Imię Wolkowskiego jest dla nas jedno­
znaczne ze sportowcem wzorowym, bez 
snazy.

Takich recenzji nie przywieźli od 
dawna hokeiści, takich pochwał nie 
czytaliśmy od dawna o żadnej dru­
żynie reprezentacyjnej. Jeśli baron 
Coubertin mial rację, że celem sportu 
nie jest zwycięstwo, ale walka fair i je­
dnanie nowych przyjaciół — to w ta­
kim razie zespół hokeistów wypełnił 
swe zadanie w zupełności i bez za­
rzutu.

C z w a r te  w  E u ro p ie . .  .
Ale bądźmy szczerzy i przyznajmy 

się, że idealistów a la Coubertin jest 
niewielu na świecie. Takie sa czasy, 
że większą uwagę zw raca się na sto­
sunek bramek, niż na sportowe podej­
ście. Zamieńmy się więc w anatoma 
i spreparujmy bazylejskie wyniki 
włókno po włóknie.
Elim. Polska — Holandia 9:0
Elim. Polska — Kanada 0:4
p óltinał P o lska— bzw ajcaria 0:4
Półfinał Polska — W ęgry 5 ’3
Póffina. PoisKa — USA 0:4
Einaly P o lska— W ęgry 3:0
Finafy Polska — Niemcy 0:4

Wyniki te uzupełnić trzeba waik- 
overem z Anglią.

Czw aite miejsce w Europie... Czy 
tabelka mistrzostw nie kłamie? Czy 
nie ustępujemy któremuś z państw skla 
syfikowanych niżej, lecz mniej szczęś­
liwych?

Świat hokejowy podzielić trzeba po 
mistrzostwach tegorocznych na cztery 
strefy.

Kanada jest klasą dla s ieb i., Do tej 
samej szufladki nie można klasyfiko­
wać żadnego innego zespołu. Smoke 
Eaters nie przegrali ani jeanego spot­
kania, ba — w ogóle stracili w mist- 
izostwach (8 spotkań) tylko jedną 
bramkę. Strzelił ją Czech Drobny, 
mistrz juniorów tenisowych. Zapamię­
tajmy to nazwisko: w chwili obecnej 
jest to najbardziej niebezpieczny, po­
mysłowy i szybki gracz czeski.

Drugą strefę — nązwalibyśmy ją , I 
klasą" — tworzą Stany Zjednoczone, 
Szwacjaria, Czechosłowacja i Niemcy 
Być może, Ameryka jest bliżej Kanady, 
niż pozostałe państwa. Wiemy to z lat 
uDiegłych, kiedy USA udawało się na­
wiązać równą walkę i nawet detroni- 
zować Kanadyjczyków (1933). Ale że­
ry postawić znak równości między 
Stanami i Kanad; trzeba odwołać się 
do wspomnień. Tegoroczną reprezen­
tację USA dzieliła od północnego są­
siada różnica klasy.

Szwajcaria ma zawsze szanse zw) 
cięstwa nad Stanami — pod warun­
kiem, że zagra mądrze i w pełnym 
składzie. Jest to jedyna drużyna do­
równująca Kanadyjczykom w polu 
(kombinacja i zgranie), za to zdecydo-

Zdobywca kanadyjskiej bramki
Jedną Jedyną brasnkę puścił podczas ca- miody, bo zaledw ie 18--ehnl Czech, najm łodszy 

tu n je ju  m sYzc-wsfc-e-go h fc r .W .z  fł~na_ ! g ra e s  w  sw ojej drużynie —  D robny.
Scodetlaro. ,, A utorem " tej bram ki był Raz jeden j>uż w  c iąg u  o s ta tn ic r m iesięcy

I przedstaw iliśm y go. B yto to  p rzed  (meczem 
! tenisowym  P o lska  —  Czechosłow acja .w Zli- 

ni£..
D robny w ybił się  d o tą d  ja k o  te n is1 s ta ! !  

Będąc synem  zarząd za jące g o  .kortam i na 
Sztvanicy, w ychow ał się n a  mieli, w yrósł 
w śród ten isistów , oddychał białym  sportem . 
Ledwo odrósł od ziemi już g ra ł  iw ten isa  i 
b ra ł naw et udziat w  tu rn ie jach  d !a  chłopców  
z.bie a ią?y"h  pitki.

Gdy m iał 10 la t ro zeg ra ł sw ói p ierw szy
w iek i m ecz r . . .  sam ym  Janem Kożelucbem.
W  6 a t ipóin:iej — n bvło to  w roku 1937-ym 
— w ypłynął na czołowe pozycje ten isa  euro­
pejsk iego. P okonał P a lladę , M itica, D alłosa, a  
w rofau tjibiegłym — Cram m a, Hentoia, M enzla, 
H ebdę...

Jest m łody, pełen sił, tem peram entu  i od­
wagi., n ie odpow iadała udu w ęc p rze iw a  zi­
m ow a, Z ab ra ł s ię  do  h ek e ja . K arty , na  k ió - 
! ych m ieszkał dzieliła  ty jko jezdnia od sztucz­
nego iodow^slka, c a łą  zimę m ożna było więc 
widzieć D robnego n a  lodzie. W ciągu dtwóch 
’a t  opanow ał nvszystfcie ta jn ik i sztuki hoke­
jow ej i w  bieżącym  sezonie zadeb iu tow ał w 
r e p _czen tac ji.

Nie pierw szy to raz się zdarza, że wśród 
sportow ców  czeskich znajdu ją  się zaw odnicy  
w yróżniający  6ię w kiLiku d z icd zn ach . Był 
słynny Jen da iKożeluch. znakom ity p iłkarz, 
doskonały ten is is ta  i  św ietny  hokeista, pó­
źniej z jaw ił 6ię M aseczek. Do kom pletu p rzy ­
był teraz D obmy.

,,Nowv M ateczek" — gfosł o nim w ido­
wnia, ,,Nowy K ożelu^h" — w oła o p n ia . a  
fachow cy wŁdzą w  nim  połączenie obydwu 
m inionych sław . (m r)

wanie gorsza technicznie, mniej szybka 
i mniej skuteczna pod bramką.

W mistrzostwach tegorocznych prze 
śladowa! ich pech. Na początku tur­
nieju czterech graczy zapadło na gry­
pę, potem ubył z drużyny rozbity Hans 
Cattini, Pic Cattini, Lohrer, Muller i 
Herbert Kessler. Gdyby mecz decydu­
jący o mistrzostwie Europy odbyt się 
— jak początkowo projektowano — w 
poniedziałek, Czechosłowacja byłaby 
faworytem. Ale Szwajcarzy zoriento­
wali się w sytuacji: powtórzenie fi­
nału odbędzie się dopiero za miesiąc,
5 -go marca Do tego czasu gracze wy- 
kurują się, Szwajcaria znowu będzie 
górą.

Czechosłowacja idzie Szwajcarom 
po piętach. Ten zespół uległ w ciągu
6-ciu lat największym zmianom, a mi­
mo to nie stracił nic na wartości. To 
pięknie świadczy o poziomie czeskiego 
narybku. Drobny, Lonsmin, Hurych, 
Trojak — to w szystk' młodzież, któ- 
ta  przerosła już starzejrjcego się Pepę 
Maleczka. Nie wiadomo, czy w przy­
szłym roku Maleczek znowu stanie na 
czele pierwszego ataku; wiele prze­
mawia za tym, że był to jego ostatni 
sezon. Jest już za wolny i za ostrożny.

Niemcy zam ykają listę drużyn pierw 
szej klasy. Ich drużyna jest w polu 
doskonała, pod bramką — mało zde­
cydowana i z i miękka Atak wiedeński 
(Feistritzer, Nowak, Demmer) góruje 
nieznacznie nad atakiem niemieckim, 
który zacem entował się w kilku od­
mianach. Obrona — mimo gry Jaene- 
ckego — wydaje się najmniej w artoś­
ciową częścią zespołu. Jest przygoto­
wana na szaolonoue ataKi i niecnętme 
blokuje Galem. ,( Włocnami, z W ęgra­
mi, z Kanadą (no, to jest jeszcze wy- 
baczalne!), popełniała rażące błędy. Po 
peiniała błędy nawet w grze z nami, 
tylko że myśmy nie potrafili ich w y­
korzystać.

Kreska którą narysujemy między 
klasą pierwszą a drugą nie może być 
zbyt gruba, ani zbyt widoczna. Jest 
to raczej przejście w półtonach łago­
dne, czasem prawie niedostizegalne.

To n ie  byiro „p o  a n g ie l s k u "
W tej grupie śiedniej umieszczamy 

Anglię, Polskę, W ęgry i Wiochy. An­
glicy uciekli nam spod bezpośredniej 
obserwacji, bo początkowo grali w 
Zurychu, a potem zwinęl-i manatki i o- 
sierocili turniej. Przykro jest stw ier­
dzić, ze przegryw ać nie umie zespół, 
który zawsze salwował opinię sportu 
jako gry (a nie walki) i który do zna­
czenia zaszczytu podniósł t. zw. ho­
norową porażkę.

Anglia tegoroczna, pozbawiona k il­
ku Kanadyjczyków, byłaby dla nas

równor ędrym  I groźnym przeciwni­
kiem. Świadczą o tym  wyniki (z W ę­
grami 1:0, z Kanadą 0:4, Niemcami 
0:1, z Czechosłowacją 0:2). W yspiarze 
mają więc w przybliżeniu wyniki po­
dobne do naszych. Żałować należy, że 
między Polską a Anglią nie doszło do 
bezpośredniego spotkania.

Polska — podobnie jak Angia — ma 
aspiracje do pierwszej klasy Aspira­
cje te nie są megalomanią: przeciwnie, 
mamy wszelkie szanse i.ociągnąć się 
do poziomu Niemców. Na to jednak 
trzeba do mistrzostw odpowiednio się 
przygotować, trzeba pracować...

W ęgry i W łochy są w smutnym po 
łożeniu drużyn tracących grunt pod 
nogami. W ęgrzy zawsze byli mierny­
mi napastnikami, ale przynajmniej do­
prowadzili do perfekcji system obron­
ny. Teraz na piątkę nie umieją już nic, 
a słynny dr Csak (kiedy był bram ka­
rzem Europy nazywał się Hircsak), 
jest poprawną przeciętnością.

W ło s k ie  m ir a ż e
Włosi są bardzo słabi, mimo że dwu 

graczy ./zięli z HC Davos (Innocenti 
i Rauth). Niezasłużoną reklamę zrobiły 
im dwa mecze z Niemcami: remisy 
wywalczone tam zostały zaciętością, 
furją, ryzykanckim atakiem, a nie rze­
telnymi umiejętnościami. Hokej upra­
wiany przez Włochów należy do sta­
rożytności; bez gruntownego odmło­
dzenia drużyny, bez zmiany systemu 
gry, Włosi będą się stale pocieszać w 
„pocieszeniu".

Grupa środkowa wymaga jeszcze u- 
zupełnienia przez wpisanie nieobecnej 
Szwecji. Od czasu do czasu kierow­
nictwo Związku Szwedzkiego wpada 
w zły humor i nagle ogłasza bojkot 
turnieju. Na ogół nie wychodzi mu to 
jednak na złe, bo wizyty zespołów 
kontynentalnych pozwalają Szwedom 
utrzym ać się na poziomie, który cza­
sem jest doskonały, a nigdy nie spada 
niżej drugiej grupy.

Trzecią grupę stanowią wszystkie 
niewymienione „et caetera". Łotwa, 
Jugosławia, Belgia, Holandia, Finlan­
dia, a z nieobecnych na tegorocznym 
i irnieju — Francja, Litwa, Japonia i 
Rumunia, w normalnych warunkach 
muszą przegrać z keżdym państwem 
wyższej kategorii. Za najzdolniejszą 
diużynę uznać trzeba Finów, którzy 
mówią i kombinują po szwedzku, a 
więc wkrótce mogą osiągnąć szwedz­
ką klasę gry. Na razie, na turnieju ba- 
zyiejskim Finlandia b y ła ...  isiatnia.

G d zie  J e s t e ś m y ?
Dokonaliśmy podziału drużyn, który 

naszym zdaniem jest ściślejszy od ta­
beli cyfrowej.

Na pytanie, gdzie w chwili obecnej

„NA CZEŚĆ GOSPODARZY—K A N A D A —HURRA!"
wołają „ po łykacze dymu kom inow ego" po zdobyc iu  ty iu lu

m istrzo stw  św ia ta

TRIUMFATORKI ZJAZD U
Niemki Christl Cranz i Resch

znajduje się Polska, możemy odpowie­
dzieć uczciwie tylko jedno: w  grupie 
środkow ej!

Wiemy jeszcze, że jesteśmy lepsi od 
W ęgrów i Włochów, ale czy należy 
się nam szóste czy dopiero ósme miej­
sce, nikt z czystym sumieniem okreś­
lić nie potrafi.

Powiedzieliśmy przed chwilą, że Pol­
ska ma duże szanse na awans do kla­
sy pierwszej. Obawiać Się jeanak na­
leży, że szanse pozostaną szansami i 
że jeszcze wiele czasu upłynie, nim 
zmierzymy sie jak równi z równymi 
ze Szwajcarią, Czechami czy USA. 
Przygotowujem y się bowiem do mist­
rzostw  niewłaściwie, chciałoby się po­
wiedzieć — niedbale.

P o u c z a j ą c a  d y s k u s j a
Miatern na trybunach bazylejskich 

dyskusję z wiceprezesem PZHL i kie­
rownikiem ekspedycji p. mjr. Korczyń­
skim, który przekonywał mnie o w aż­
ności mistrzostw Polski. Zdaniem mjr. 
Korczyńskiego, podstawowym zada­
niem PZHL jest organizacja tych mist­
rzostw  ,a że turniej taki uniemożliwia 
urządzenie obozu treningowego przed 
mistrzostwami świata, więc w rezulta­
cie musimv jeździć za granicę nieprzy­
gotowani i bez treningu.

W ydaje mi się, że w  rozumowaniu 
tym tkwi pewna niekonsekwencja. 
Trzeba sobie spokojnie rozwazyć, co 
stawiamy na ńerwszym planie: mist­
rzostwa Polski, czy m istrzostwa świa­
ta. Ale skoro przyjmiemy tezę, że mis­
trzostwa Polski są z punktu widzenia 
naszego hokeja ważniejsze — w ta­
kim razie przestańm y startow ać w 
turnieju światowym.

Na jedno bowiem zgodzimy się chy­
ba bez trudu: startowanie bez przy­
gotowania, bez obozu, bez treningu, 
sta rt „na w ariata" w mistrzostwach 
świata, nie ma najmniejszego sensu! 
Taka imnrowizacja, jakiej byliśmy 
świadkami w Bazylei, kosztuje zbyt 
dużo energii i sit, by można było pow­
tarzać ja corocznie. Poza tym start 
bez przygotowania prowadzi nieu­
chronnie do załamań nerwowych i fi­
zycznych (mecz Niemcy — Polska 
4:0).

W ybór jest tuidny i byłoby najle­
piej, gdyb> udało się nam co prędzej 
wycofać z tych rozstajnych dróg. Jest 
to możliwe tylko po wybudowaniu w 
W arszawie sztucznego lodowiska i u- 
niezależnieniu się od pogody. W tedy 
sezon da się rozplanować w ten spo­
sób, jak to robi cały świat, k tóry nie 
stoi przed cięż.kim dylematem, co zlek­
ceważyć — m istrzostwa krajowe, czy 
międzynarodowe.

\V tych warunkach, które mamy o- 
becnie, hokeiści polscy dokazują cu­
dów — to trzeba napisać wyraźnie. 
Ale naszym dążeniem powinno być ze­
rwanie raz na zawsze z cudami i 
przejście do solidnej budowy od pod­

staw, do pracy organizacyjnej — jak 
to mówiło się przed 70-ciu laty.

Na pożegnanie z mistrzostwami świa­
ta warto przez chwilę wrócić do nie­
szczęsnego meczu z Niemcami. Jak re­
ferowaliśmy już w telefonicznym spra­
wozdaniu, na klęskę naszą wpłynęły: 
1) słabe nerwy, 2) brak treningu, 3) 
zla gra obrony.

Czwartej przyczyny nie wymieniliś­
my, bośmy wówczas o niej nie wie­
dzieli. Było to polecenie gry defen- 
svwnej, walki o utrzymanie wyniku 
0 : 0.

F a łs z y w a  t a k t y k a
Rozporządzenie to byio naiwnym błę 

dem taktycznym. Kierownicy drużyny 
polskiej powinni yirdzieć, że nie po­
trafimy grać defensywnie i że w szyst­
kie próby „utrzymania wyniku" i „za­
murowania bramki" kończyły się z re­
guły fatalnymi potknięciami.

Tak było i teraz. Mecz wyglądał 
przyzwoicie dopiero wówczas, kiedy 
mieliśmy 4 gole w siatce i nie potrze­
bowaliśmy już nic murować. I właśnie 
dopiero w tym okresie gry, kiedy po­
szliśmy do ataku — Niemcy nie po­
trafili strzelić nam żadnego gola.

Kiedy drużyna schodziia z boiska, 
byliśmy wszyscy nieprzytomni ze zde­
nerwowania. T ilko  prof. Paruszewski 
usifował wtrącić stowo pociechy:

— Jedyny zysk meczu — powiedział 
— to odkrycie now ego. obrońcy. Na 
Olimpiadzie w St. Moritz bedzie nim 
Kowalski.

Aie z tym łączy się zagadnienie roz­
bicia krakowskiego ataku i przemon- 
towania caiej drużyny. Trzeba o tym 
pomówić przy najbliższej okazji.

P r e c y z y j n y m  s t o p e r e m  „ O m e g a "  
n o tu j e  s i ę  d o k ła d n y  c z a s  z a w o d ­
n ik ó w  n a  F. I. S  w  Z a k o p a n e m -

KASPRZYCFI,  MACIEJKO I W O L K O W S K I
odpoczyw ają  w  czasie p rzerw y  m eczu  z  Kanadą 0:4

ORLEWICZ ZMIENIA KARPIELA
i u zy sk u je  nu sw y m  odcinku s z ta fe ty  4 X 1 0  na jlepszy  czas 

z  P olaków
Zdjęcie wykonane przez specjalna obsługę fotograficzną F. I .S.  z ramienia 

firmy J. Franaszek, S. A
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